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i Norodów.
Stalowy kanclerz. - Czyn i manewr polityczny. - Co zrobi świat?

(Telefonem od własnego korespondenta politycznego).
Berlin, 15 października.

,,M y Niemcy boimy się tylko Bogai
pozatem nikogo na świecie11.Takpowie­
dział Bismarck, zwany kanclerzem żela­
znym. Postęp odbywa się w każdej dzie­
dzinie. Czy, używając tak modnych
sportowych porównań, Hitler nie ma

prawa poprawić rekordu Bismarcka i

zostaćkanclerzem stalowym?
Sobota decyzja Niemiec jest wy­

zwaniem całego świata na udeptaną zie­
mię. Opuszczenie obrad konferencji roz­
brojeniowej i wystąpienie z Ligi jest
szczytem politycznej brutalności. W po­
równaniu Japonja działała w rękawicz­
kach i do końca zachowała swe miejsce
na konferencji rozbrojeniowej. N ie m cy

tymczasem uderzyły pięścią w stół,na­
wet nie czekając na argumenty przeci­
wników'.

Wprawdzie twierdzą one, że po uzy­
skaniu ,,Gleichberechtigung" łaskawie

w'rócą na opuszczone miejsce, ale prze­
cież ani konferencja rozbrojeniowa ani

Liga Narodów nie są instytucjami prze-
znaczonemi do rewidowania traktatu

wersalskiego i jasno trzeba stwierdzić,
że te arcypoważne ciała zbiorowe repre­
zentujące cały świat nie mogą uginać
się przed każdym niemieckim szanta­
żem.

Bezpośrednie skutki są jasne. K o nfe­
rencja rozbrojeniowa została zamordo­
wana i nikttego trupa nie zgalwanizu-
je bez pomocy Niemiec, która w rachu­
bę, rzecz naturalna, nie wchodzi. Wró­
ble na genewskich dachach wiedziały,
że Japonja żadnej konwencji nie podpi­
sze. Jeżeli więc poza drzwiami znalazły
się ponadto Niemcy, kto potrafi sobie

wyobrazić zawarcie jakiejś umowy? Pan
Henderson dostał dymisję i teoretycznie
miałby prawo domagać się od Hitlera

odszkodowania, że go pozbawił stano­
wiska przewodniczącego konferencji
rozbrojeniowej.

Go będzie z Ligą? — To jest bardziej
skomplikowane pytanie. Ta instytucja
jest już oddawna pozbawiona kręgosłu­
pa. Żadna burza jej nie złamie, bo już
nicdo złamania niema. Najwyżej przy­
gnieciedo ziemii skaże napowolny roz­
k ład . Teoretycznie Liga mogłaby stać się
wielce szanownym klubem pacyfistycz­
nych narodów, gdyby w jej skład wcho­
dziła Ameryka, Rosja Sowiecka od biftr

dy,alezostały wykluczone mącicielskie
W łochy . Ponieważ jest właśnie odwrot­
nie i Mussolini nie lubi zasypiać gru­
szek wpopiele,a Stany Zjednoczone,
Rosja, Japonja i obecnieNiemcy chodzą
luzem, w Genewie będzie się tylko zbie­
rać niewielkie towarzystwo opłakiwania

pięknych ideiWilsona.

Istnieje jeszcze jeden czynnik. Na­
zwijmy go w skrócie opinją światową.

' Została ona w sobotę, mówiąc prosto z

mostu, spoliczkowana. Ile było narad,
ile uzgodniań, ile chóralnych głosow
prasy we wszystkich częściach świata
i pewnego pięknego południa na 48 go­
dzin przed zebraniem światowej konte-

rencji rozbrojeniowej, obesłanej przez

delegatów 60 państw, Niemcy oświad­
czyły,żegwiżdżą na to czcigodne towa­

rzystwoiżeichprawo, raczejbezprawie,
jest większe i szacowniejsze od prawa

wszystkich narodów.

Gdyby w epoce królów, jakiś monar­
cha tak się zachował, na drugi dzień je­
go państwo zapłonęłoby wojną na czte­
rech rogach. Jeszcze przed 1914r. mo-

|żnaby mówić o jakiejś wspólnej demon­
stracji lub nawet blokadzie. Ale dziś

skończy się zapewne na demokratycz-
nem gadanin.Morze atramentu wyleje

IsięnabarkiHitlera.Słowaitylko słowa

zesłaną przeciwstawione niemieckiemu

Iczynowi.Tymczasem tutajtrzebabybyło

tylko działania. Ale na to znów trzeba
solidarności. Czy świat się na nią zdo­
będzie?

Hitler tego rodzaju możliwości wziął
pod uwagę i oszańcował się na wszelki

wypadek potrójnym łańcuchem rowów.

Wpierwszejlinjiodroczył m ożliwość

decyzji poza 12 listopadaprzez rozpisa­
nie wyborów do Reichstagu i referen­
dum ludowego w sprawie Ligi i Gleicb-

berechtigung.Dwa razydwaprzestanie
byćcztery,jeżeli zostanie wybrany choć

jeden niehiHerowiec i padnie bodaj je­
dengłosprzeciw wnioskowi rządu.Ale
Hitler w ciągu czterech tygodni będzie
mógł w chórze międzynarodowej gada­
niny zapewniać pokojowo brzmiącym
tenorem,że,,on i owszem, alepoczekaj­
my, co powie naród..."

Druga linja składa się z dalszego
(Ciąg dalszy na stronie 11-ej).

Wystąpienie z Ligi I s f s i i i i z konferencji rozbrojeniowej.
Rząd niemiecki gra ,,va banaue".

(Telefonem od własnego korespondenta.)

Berlin, 16. 10.Już w sobotę w dodatku

nadzwyczajnym ,,Dzienmk Bydgoski"
doniósł o wystąpieniu Niemiec z Ligi
Narodów i wycofaniu się z konferencji
rozbrojeniowej oraz o rozpisaniu w

Ni'emczech nowych wyborów do parla­
mentu.

Dekret o rozwiązaniu parlamentu.

Rozporządzenie prezydenta Rzeszy o

rozwiązaniu parlamentu brzmi: ,,By

narodowi niemieckiemu dae sposob­
ność, aby sam zajął stanowisko wobec

obecnych o losach narodu decydujących
zagadnień i aby dał wyraz swemu

związkowi z rządem Rzeszy, rozw iązu­
ję reiehstag na podstawie art. 25 kon­

stytucji Rzeszy."

Równocześnie ukazało się rozporzą­
dzenie o rozpisaniu nowych wyborów:
,,Na podstawie g 6 ustawy o wyborach
do reichstagu z 6 marca 1924 zarządza

się: wybory do reichstagu odbędą się
12 listopada 1933 r.

Odezwa rządu Rzeszy.
Rząd niemiecki i naród niemiecki są

zgodne w dążeniu do polityki pokoju
i porozumienia, jako podstawy wszel­
kich postanow'ień i wszelkiego działa­
nia- Rząd niemiecki i naród niemiec­
ki odrzucają dlatego przemoc jako nie­
stosowny środek do usuwani-a istnieją­
cych różnic pomiędzy państwami. Rząd
i naród niem iecki pon-awiają obietnicę,
że chętnie izg-od-zą się na każde f-aktyczne
rozbrojenie świata i zapewniają, że zni­
s-zczą n-awet ostatni niemiecki k-arabin

maszyno-wy i o-statniego żołnierz-a zwo-l­
nią z wojsk-a, jeśli inne narody posta­
nowią zrobić to samo. Rząd i naród
niemiecki pra-gnie w dro-dze rokowań
zbadać i rozwiązać wszystkie trudności

poto, by z wszystkiemi państwami po

przezwyciężeniu psycho-zy wojen-nej
dojść do porozumienia.

Rząd i naród niemiecki oświadczają
gotowość do zagwa-rantowa-nia pokoju
przez zawarcie paktów o nieagresji na

najdłuższy cz-as.

Rząd i naród niemiecki ożywieni są

jednem pojęciem honoru i uważają, że

równouprawnienie Niemiec jest nie­
odzownym moralnym i materjalnym
warunkiem wszelkiego udziału Niemiec

w międzynarodowych rokowaniach.

Rząd i naród niemiecki są przeto zgo­
dne w posta-nowieniu opuszczenia ko-n­
ferencji rozbroje-niowej i wystąpienia z

LigiNaro-dówna czas,dopóki naszemu

narodowi nie przyzna się równoupraw­
nienia.

Rząd i naród niemiecki nie pragną
brać udziału w jakimkolwiek wyścigu
z-brojeń innych narodów i żąd-ają je-dy­
nie tej mi-ary bezpieczeństwa, która

gwarantuje narodowi spokój i swobodę
ro-zwo-ju (?!)

Rząd i naród niemiecki chce zreali­
zować uzasadn-ione żądani-a narodu nie­
mieckiego na d-rodze rokowań i ukła-

, dów. Rząd ki-eruje do narodu pytani-e,Hitler wygłasza swą historyczną mowę.



str.2. ,,DZIENNIK BYDGOSKI**, M orek, dnia 17 października 1933 r.
'Nr. 239.

fezy zatwierdza politykę swego rządu i

czy jest gotów uznać ją za wyraz swych
poglądów i własnych dążeń.

Nastroje w Berlinie.
Entuzjazm tłumu i trwoga oświeconych.

Sobotnie oświadczenie rządu niemiec­
kiego i mowa Hitlera wywołały wśród
tłumu berlińskiego entuzjazm. Tylko
warstwy oświecone zdają sobie sprawę
z niebezpieczeństwa grożącego Rzeszy.
Poniedziałkowe wydania pism były
wprost rozchwytywane przez publicz­
ność. Ministerstwo propagandy skiero­
wało zainteresowanie tłumu na zgóry
przygotowane tory.

Według telegramów przesączonych
przez filtr rządow'y, wszystko jest w

porządku i świat cieszy się nawet z de­
cyzji rządn Hitlera, podobnie, jak cie­
szą się także i Niemcy.

O sposobie informowania publiczno­
ści niemieckiej świadczy choćby depe­
sza biura Wolfa z Nowego Jorku, w

której donoszą, że artykuły w sobot­
nich pismach amerykańskich były pi­
sane na podstawie nieścisłych informa-

cyj i dlatego nie odzwierciedlają one

rzeczywistych nastrojów Ameryki.
W depeszach z Genewy odczuwa się

,,Schadenfreude", że konferencja roz­
brojeniowa dotychczas nie zdobyła się
na decyzję ani rozwiązania ani odro­
czenia.

Podobno Włochy domagają się odro­
czenia obrad, widząc w oświadczeniu

Hitlera podstawę do pertraktacyj.
St. Ro.

anclerzHitleruspokaja
Odrzucam zasadę podbijania krwię ludzi

obcego narodu".
B erlin , 16. 10. (PAT) Kanclerz Hitler,

Wygłosił przez radjo wielkie przemówie­
nie polityczne.

Kanclerz scharakteryzował na wstę­
pie nastroje i rozczarowania, które prze­
żył naród niemiecki od wojny po dziś
dzień. Podkreślił on nędzę, którą przeży­
wa cały świat od chwili zawarcia poko­
ju, twierdząc, że największe ciężary po­
noszą Niemcy, które zarówno wskutek

narzuconego poniżającego traktatu, jak
i poprzednich nieodpowiedzialnych rzą­
dów, znalazły się w sytuacji rozpaczli­
wej z blisko 20-tu miljonami ludzi, po-
zbawionemi środków do życia. W tym
stanie rzeczy rosła w Rzeszy niemiec­
kiej armja. wroga wszelkiemu ładowi

społecznemu, a 6 miljonów kom unistów

zagrażało nietylko Rzeszy, ale i całemu

cywilizowanemu światu.

Dojście do władzy partji narodowo-

socjalistycznej, zdaniem kanclerza, ura­
towało świat. Ten jednak, zamiast u-

znać działalność partji narodowo-sóeja-
listycznej, potępił ją w najostrzejszy spo­
sób. Przykładem tego były chociażby
obrady międzynarodowej komisji śled­
czej w Londynie. Przeciwko tolerowaniu

tych obrad przez rząd angielski kanc­
lerz wystąpił w bardzo ostrych i kate­
gorycznych słowach.

Przechodząc dó stosunków niemiec-

ko-francuskich, kanclerz zaznacza z^za­
dowoleniem,że ostatnia mowapremjera
Daladiera zawierała słowa porozumie­
nia, ,,za które miljony Niemców są mu

głęboko wdzięczne".Kanclerz w silnych
i dobitnych słowach podkreśla bez­
względnie szczere dążenie do załagodze­
nia nieporozumień francusko-niemiec-

kicliimówi,iżhistorja ostatniego pół­
tora wieku powinna była nauczyć oba

narody, że sięgające w istotę rzeczy

zmiany niedadzą sięprzeprowadzić na

stale, nawet przy największym przele­
wiekrwi.Jako narodowy socjalista, cią­
gną!dalej kanclerz, odrzucam wraz z

moimi zwolennikami zasadę podbijania
krwiludzi obcego narodu, którzy niebę­
dą nas kochać.

Kanclerz polemizuje następnie z pre-
mjerem Daladier w sprawie militaryza­
cji młodzieży niemieckiej. Młodzież ta

istnieje w Niemczech jedynie po to, aby
bronić Rzeszę przeciwko najgroźniejsze­
mu wewnętrznemu wrogowi — komuni­
stom. Na zapytanie premjera Daladier,
dlaczego Niemcy żądają broni, kanclerz

odpowiada, że zachodzi tu pomyłka. Na­
ród i rząd niemiecki nie żądały nigdy
broni, lecz żądały równouprawnienia.
Kanclerz deklaruje gotowość Niemiec
do przystąpienia i podpisania każdej
rzeczowej konwencji rozbrojeniowej,
któraby nie poniżała Rzeszy.

Poprzednie rządy niemieckie, biorąc
udział w Lidze Narodów i konferencji
rozbrojeniowej, żywiły nadzieję, iż do j­
dzie do sprawiedliwej równościi zgody
między dawnymiprzeciwnikami.Bieg
wypadków stwierdził jasno, iż Niemcy
znalazły się w Genewie w ciężkiej sy­
tuacji. Niemcy były traktowane niespra­
wiedliwie. Rozbrojona Rzesza stała wo­
bec uzbrojnych sąsiadów. Niemcy w Ge­
newie były deklasowane i poniżane. Sy­
tuacja ta była nie do zniesienia. Z m u­
siło to obecnych mężów, kierujących lo­
sami Niemiec, do usunięcia się od

współpracy międzynarodowej.

Kanclerz zakończy! swą mowę stwier­
dzeniem, iż głosowanie narodu potwier­
dzi niewątpliwie decyzję rządu Rzeszy i

uprzytomni światu wspólne obowiązki,

wynikające zrównychpraw.

Piorunujące wrażenie
w Paryżu.

jedynie solidarność wszystkich narodów może

zażegnać katastrofą".
Paryż, 16. 10. (PAT.) Wiadomość o

zerwaniu Niemiec z Ligą Narodów wy­
wołała tu piorunujące wrażenie. Jest

zbyt wczesne, pisze ,,LTntrasigeant", na

wysnuwanie wniosków z postanowienia
Niemiec, którego skutki mogą być nie­
obliczalne. Postanowienie Niemiec, któ­
re nadeszło po umiarkowanem przemó­
wieniu sir Simona, po deklaracji Paul-
Boncoura i po ekspose Normana Davi-
sa oznacza, iż Rzesza niemiecka nie za­
mierza rozbroić się i że pragnie unie­
możliwić każde porozumienie narodów,
dążących do zapewnienia pokoju. Nie
może być już mowy de facto o konfe­
rencji rozbrojeniowej. Można przewi­
dywać w Genewie podpisanie konwen­
cji większości, ale któż.będzie doma­
gać się takiej konwencji wówczas, gdy
Niemcy nie chcą przyjąć na siebie żad­
nych zobowiązań? Trzeba stwierdzić,
że o ile nie doszło do porozumienia w

Genewie, to pozostaje pomimo to trak­
tat wersalski, który zdaniem naszem.

nie może wyjść jeszcze z użycia.
Niemcy domagają się równości praw,

ale czy ta równość,której nie uznano o-

ficjalnic, nie istnieje już faktycznie?
Czyż reicbswehra wraz z organizacjami
wojskowemi nie stanowi m iłjonowej
dobrze wyćwiczonej armji?

W dalszym ciągu pismo twierdzi, że w

obliczu n;o.wej sytuacji Francja, Anglją
i St-any Zjedno-czone wi-nny zacieśnić,
swójzwiązek. Jedynie solidny blok na­
rodów europejskich jest w stanie zaże­
gnać katastrofę.

,,Paris Soir" pisze: ,,Przez swój bru­
talny czyn Niemcy zerwały z polityką
współpracy i porozumienia, jaką wszy­
stkiepaństwa usiłowały wprowadzić w

Genewie. Ten czyn ma tę dobrą stronę,
iż oświetla on zamiary Niemiec*i wska­
zuje naich wolępogwałcenia traktatów.

Dziękitemu zyska teza francuska, któ­
ra zostanie w ten sposób wzmocniona.

W istocie decyzja Rzeszy dowodzi wszy­
stkim naszym przyjaciołom, że uzasad­
nione byłyobawy nasze i żądania gwa­
rancji. JeśliNiemcy nie chcą przyjąć
żadnych zobowiązań, to czy nią to w

tym celu, by m ó c swobodnie przeprowa­
dzić swoje zbrojenia.

Trzeba być ogromnie naiwnym, aby
nie czynić tego samego co Niemcy.

Niemcy odrzucają teraz traktat wer­
salski, nie poddając się żadnym zasa­
dom. Oto poważne pytanie, które się
nasuwa. Do chwili obecnej wszyscy
wiedzieli, że niektóre klauzule trakta­
tu były oddawna naruszane, nikt jed­
nak nie miał odwagi zwrócić się do Li­
gi Narodów, czy zostaną wydobyte na

światło dzienne odpowiednie dokumen­
ty i czy zostaną wyciągnięte z tego
właściwe konsekwencje. Niem cy przez

swój gest przyjmują wielką odpowie­
dzialność wobec historji. Bezwątpienia
rozwiązanie tej sprawy nie było łatwe.

Nieprzejednane stanowisko, jakie Niemn­
('y zajęły, nie pozwalało im na cofnie­
cie się bez znacznego osłabienia presti­
żu obecnego rządu. Hitler znajdował
się wobec alternatywy — dokonał wy­
boru. Niemcy śmiało izolują się od re­
szty świata, rujnują 15 łat wysiłków,
mających na celu współpracę i zapew­
nienie pokoju, Niemcy odkryły nam

wreszcie właściwe oblicze. Czy Fran­
cuzom otworzy to oczy?”

,,Jo-urnal des Debats11 w artykule Ber-
nus-a podkreśla, że obecna odpowiedź
Niemiec jest konsekw encją polityki
względem nich stosowanej.Nietylko ni­
gdy nie zażądano od Niemiec rachun­
ku za systematyczne gwałcenie klauzul

traktatu, ale w chwili, gdy Rzesza w

sposób coraz bardziej cyniczny zbroiła

się, zadawano sobie trud czynienia jej
nowych koncesyj i udogodnień, pomi­
mo, iż pomad wszelką wątpliwość Niem­
cy przygotowywały wojnę, rewindyku­
jąc prawo do podboju względnie kon­
troli nad terytorjami, jakie według te­
zy pangermańskiej do nich należeć win­
ny.

Zastanawiając się nad skutkami poli­
tyki niemieckiej, Bernus pisze: ,,D e cy -

zja hitlerowska może być zapoczątko­
waniem zbawienia Europy. Gdyby to

nie nastąpiło, należałoby zwątpić w

rozsądek ludzki. Czas zakończyć sza­
leństwo. Niemcy zdemaskowały się;
nadeszła chwila, kiedy należy przema­
wiać do Rzeszy w ten sposób, aby zro­
zumiała, że nie zezwoli się jej na pono­
wienie dawnych zbrodni".

Opinia świata cywilizowanego
o wyskokach politycznych Niemiec.

Poniżej podajemy wrażenie, jakie
wywarły wyskoki polityczne Niemiec:

W Genewie.
Przekreślenie paktu czterech.

W dyskusjach kuluarowych na te­
mat konsekwencji decyzji rządu nie­
mieckiego specjalnie żywo omawiano

wpływ ich na pakt czterech. Zarówno w

różnych kołach francuskich jak angiel­
skich, a nawet w niektórych kołach

włoskich, dawano wyraz przekonaniu,
że decyzja rządu niemieckiego wystą­
pienia zLigiNarodów przekreśla całko­
wicie pakt czterech. Paktten bowiem

był zawarty przez cztery wielkie mo­
carstwa europejskie z powołaniem się
na to, że są one stałymi członkami rady
Ligi. Głównym celem paktu miała być
współpraca czterech mocarstw dla przy­
gotowania procedury zastosowania róż­
nych artykułów paktu Ligi Narodów.

Wystąpienie Niemiec z LigiNarodów
według opijiwyrażanej w wyżej wymie­
nionych kołach, czyni pakt bezprzed­
miotowym.

Pozatem, w kołach francuskich wy­
rażano poważne wątpliwości, czy wobec

tego co zaszło, parlament francuski zgo­
dzi się ratyfikować pakt czterech.

W Rzymie
nie spodziewano się decyzji Niemiec.

Wiadomość o wystąpieniu Niemiec z

Ligi Narodów wywołała wielkie wraże­
nie, zwłaszcza po artykułach prasy wło­
skiej, zapowiadającej częściowo choćby
pozytywne rezultaty konferencji rozbro­
jeniowej, niezbędne w obecnej sytuacji.
Decyzja Niemiecbyła, jak się zdaje, nie­
oczekiwana dla Rzymn, gdzie spowodo­
wała prawdziwą konsternację.

W kołach dziennikarzy zagranicz­
nych sądzą, że obecna sytuacja stanie

się kamieniem probierczym dla paktn
czterech.

W Londynie.
Nieobliczalny krok Hitlera.

Decyzja Niemiec wycofania się z kon­
ferencji rozbrojeniowej i z Ligi Narodów

wywołała w Londynie największe wra­
żenie. W kołach rządowych liczono się
coprawda z możliwością wycofania się
Niemiec z prac konferencji rozbrojenio­
wej, nie przypuszczano jednak, że Niem­
cy opuszczą także Ligę Narodów.

Miarodajne czynniki angielskie uwa-

żają decyzję Hitlera w stosunku do Li­
gi za krok nieobliczalny i stwarzający
dla Niemiec sytuację bardzo trudną.

Obecnie bowiem traktat wersalski

pozostaje jedyną płaszczyzną wzajem­
nych stosunków między mocarstwami a

Niemcami.

W Waszyngtonie.
Gorączkowe narady.

Wiad'omość o decyzjach rządu Rze­
szy wywołała w kołach urzędowych i

dyplomatycznych wrażenie niesłychane.
Niezwłocznie została zwołana konferen­
cja wyższych urzędników departamentu
stanu. Hulł odbył niezwłocznie naradę
z podsekretarzem stanu Phillipsem i

Moffatem, który w departamencie sta­
nu kieruje sprawami europejskiemi i

jest rzeczoznawcą w sprawach rozbroje­
nia. Po tych konferencjach Hulł złoży
szczegółowe spraw'ozdanie prezydentowi
Rooseveltowi. Wiadom ości z Berlina

przyjęte zostały w piałym Domu bez

komentarzy.

W Pradze.
Konieczność utrzymania spokoju.

Decyzje rządu Rzeszy stały się znane

dzięki specjalnym wydaniom dzienni­
ków we wczesnych godzinach popołu­
dniowych. Dzienniki wieczorne zamie­
szczają już pierwsze wrażenia, otrzyma­
ne z Genewy, stwierdzając, że nagła de­
cyzja Rzeszy przypomina śmieszne po­
stanowienia, jakie niejednokrotnie kie­
rownicze koła niemieckie wydawały w

czasie wojny.

Prasaznaciskiem podkreśla koniecz-

ncść utrzymania spokoju w oczekiwa­
niu na dalszy,rozwójwypadków iprze­
widuje możliwość ściślejszego zacieśnie­
nia węzłów, łączących inne narody, ce­
lem przeciwstawienia się niebezpieczeń­
stwu, wynikającemuzniepewnościi za­
mętu w ideach politycznych, jakie mo­
głoby zrodzić stanowiskoNiemiec. Nale­
ży zaczekać na decyzje, jakie powzięte
będą w Genewie na początku przyszłego
tygodnia.

Plebiscyt w sprawie deklaracji Hitlera.
B erlin , 16. 10. (PAT.) Dziennik, ustaw!

Rzeszy ogłasza rozporządzenie o prze­
prowadzeniu referendum ludowego w

sprawie deklaracjiprogramowej kancle­
rza Rzeszy. Referendum odbędzie się
na podstawie ustawy ogłosowaniu z r.

1921. Połączone ono zostanie zwybora­
mi do reichśtagu.

Głosujący otrzym ają w kopercie dwie

kartki, z których jedna zawierać będzie
pytanie: Czy naród niemiecki pochwala

przedstawioną mu deklarację 'o polity­
ce zagranicznej i czy solidaryzuje się
ze stanowiskiem rządu Rzeszy.

Pod tem pytaniem głosujący mają o-

znaćzyć słowo tak, lub nie. Kartka

druga jest głosem * na listę wyborczą.
Przewidziane jest zgło-szenie, tylko jed­
nej listy partji nar.-s -ocjalistycznej. Ram­
panję wyborczą ograniczy się do zgro­
madzeń propagandowych, organizo-wa­
nych przez narodowych socjalistów.
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Atak na Francję
przez Alpy

Szwajcarskie.

(Od własnego korespondenta ,,Dziennika Bydgoskiego").
Paryż, w październiku.

,,Petit Parisien" zamieścił znów ar­
tykuł Poljakowa (Augura) o zamierzo­
nym przemarszu wojsk niemieckich

przez Szwaj carję. ,,Atak na Lyon v;a

Mo-nt-Blanc". Dalsze komentowanie

tych sensacyj, jakie co pewien czas.

obiegają stolicę, powodują szereg mniej
lub więcej dyletanckich dyskusyj wo-

jenno-strategicznych. Atmosfera poli­
tyczna jest ciężka, stosunki międzyna­
rodowe pogrążają się w mgle niepew­
ności, zastój w* interesach przypomina
okres z przed 1914, strzały w Wiedniu

przywodzą na myśl Sarajewo. Nic więc
dziwnego, że wyobraźnia bulwarowych
dzienników snuje dalej analogję mię­
dzy lipcem 1914 a październikiem 1933.

Wtedy Belgja, dzisiaj Szwajcarja.
,,Jesteśmy o krok od wojny — pisała
,,Liberte" po zamachu na Dollfussa.

Jutro może nas zbudzić
huk armat-

Nakrok jak na krok.Sytuacjanie
nastraja bynajmniej optymistycznie i.
nie mamy najmniejszego zamiaru usy­
piać czujności społeczeństwa — ale
trzeba zaznaczyć, że owe ustawiczne

alarmy wojenne są wybitnie szkodliwe.

Wytwarzają bowiem niezdrową psy­
chozę oczekiwania katastrofy nieodwo­
łalnej i bezpośredniej. A przytem jeżeli
chodzi o pogotowie ,,odporności narodo­
wej" — to również nie należy zbyt czę­
sto szafować okrzykiem: ,,Niemcy,
Niemcy'* . Powiastka o pasterzu i wilku
.— mogłaby znaleźć zastosowanie i w

polityce; byłoby to prawdziwem nie­
bezpieczeństwem, o wiele groźniejszem
w skutkach aniżeli wszelkie plany nie­
mieckiego ataku na Szwajcarję.

Jak się przedstawiają jego możli­
w ości? Wspomnieliśmy już, że koła

wojskowe odnoszą się do ,,najnowsze­
go planu Reichswehry" o którym tak

Z dokładnie poinformowano p. Poljako­
wa, dosyć sceptycznie. A w każdym
razie rewelacjami sprytnego wyławia-
cza dziennikarskich szlagierów — nikt

się w sztabie francuskim z pewnością
n ie przeraził.

Plany strategiczne są problemem o

wiele bardziej skomplikowanym, ani­
żeli się to bulwarowym strategom wy­
daje i dlatego wszystkie te sensacje na­
leży brać nietylko ,,cum gramo" a le n a­
wet ,,cum kilogramo salis".

Inwazja od strony Mont-Blanc.
Nie jest to nasze wyłącznie zdanie -

lecz tę samą opinję wyrażają sfery,

na których ,,miarodajność*1 można się
powołać. Oczywiście nie miarodajność
polityczną, ale fachową. Na temat

,,marszu przez Szwajcarję1' rozmawia­
łem wczoraj z b. oficerem sztabu gene­
ralnego, emeryto-wanym pułkownikiem
L. Ze względu n-a pewne echa, które

korespondencje Augura wywołały i w

Polsce, pozwolę sobie przytoczyć wy­
jątki tej ciekawej a w każdym razie

aktualnej wymi-any zdań:
— Co pan pułkownik sądzi - pyta­

łem — o ostatniej sensacji dzienników,
jaką jest zapowiedź .tego ataku na

Szwajcarję?
Stary o-ficer uśmiechnął się.
— Mam wrażenie, iż aut-or wzmianko­

wanych artykułów nie otrzymywał
swych informacyj z kół wojskowych;
tak wybitnie niefachowo sformułowa­
nych poglądów nie mógł mu dostarczyć
żaden, jako tako znający się na stra­
tegii oficer.

— Pan pułkownik ma na myśli te

wiadomości, które ,,zasko-czyły" sztab

szwajcarski ? .

— Naturalnie. Przedewszystkiem nie

byłyby dla helweckich oficerów żadną

rewelacją owe sensacje, ,,że sztab nie­
miecki opracowałplan wojny zeSzwaj­
carią". Co więcej. Ma-m wrażenie, i-ż

bardziejby się zdziwiono, gdyby się o-

kazało, iż takiego planu nie wypraco­
wano w Berlinie.Istniejeonzcałąpew­
nością a w Bernie wiedzą o tem dawno;
z możliwością takiego ataku musiano

się liczyć, tak samo dobrze, jak z jaką­
kolwiek inną w ojną.Kiepskibyłbysztab
generalny, któryby nie uwzględniał
wszystkich konfliktów chociażby jak
najbardziej fantastycznych z politycz­
nego punktu widzenia.Nie myślę w

tej chwili o wojnie Szwajcarji z Niem­
cami; ale, ręczę, panu, iż sztab np. wło­
ski posiada szczegółow'y plan kam-

19658

BATERIE
SA NIEDOSCIGMIOHE

Odsłonięcie zamku Anioła.

Zamek Anioła w Rzymie jest budowlą
bardzo starą. Wznieśli go Rzymianie ja­
ko mauzoleum dla cesarza Hadriana w II
W'ieku po Chr. Później przejęli go papieże
ria własność i zamienili mauzoleum we

fortecę, do której się schronili w burzli­
wych czasach. W wiekach średniow'iecz­
nych przerobiono je na w'ięzienie. Obecnie
Mussolini kazał ten zamek odsłonić, usu­
w ając ota-czające go wały i budynki.

panji hiszpańskiej jakkolwiek starcie

zbrojne tych państw jest conajmniej
nieprawdopodobne. W tym wypadku
nie chodzi wcale o takie czy inne kon­
cepcjepolityczne. Zadaniem sztabu ge­
neralnego jest teoretyczne przygotowa­
nie każdej wojny — a cóż dopiero woj­
ny z ościennem państwemI

— O możliwościach ataku Niemiec
na Szwajcarję mówiono i przed rokiem
1914. Pamiętam karykatury na ten te­
m at.

— Nie tylko o w'ojnie ze Szw'ajcarią.;
tak samo można było dyskutow'ać o

wojnie z Danją, Hołandją, czy B elgją.
Wszystkie możliw'e kampanie były
przewi-dziane w sztabie niemieckim —

i z całą pewnością są również dotych­
czas prze-dmiotem badań strategów
Reichswehry. Ale sam ten fakt nie
stanowi żadnego powodu do trąbienia
na alarm, tak, jak nie byłoby pow'odem
rozdzierania szat, że sztab polski posia­
da plany strategi-czne na wypadek woj­
ny z jakimkolwiek są-siedniem pań­
stw'em. Jest to prosty i zasadniczy obo­
wiązek każdego sztabu. Inna rzecz

prawdopodobieństwo takiej wojny.
— Czy pan pułkownik uważa, że atak

na Fra-ncję poprzez Alpy Szwajcarskie
jest wykluczony?

— Nie. Tego wcale nie twierdzę. Nic
nie jest wykluczone; w przeciwnym ra­
zie nie byłoby sensu uchw'alać budżetu

armji szwajcarskiej. Ale sądzę, że jest
on bardzo mało prawdopodobny.I nie

tyle ze względów politycznych — i-le
właśnie strategicznych.

— Autor omawianych artykułów wy­
powiadał pogląd, że w Berlinie bardzo

ujemnie oceniają wartość bojową armji
szwajcarskiej i dlatego...

— To w'łaśnie usposabia mnie bar­
dzo sceptycznie co do autentyczności
tych informacyj. Sztab niemiecki nie

mógł posłngiwać się danemi, które nie

odpowiadają prawdzie. Nato sąoni
za ostrożni i za d-okł-adni. Lekcew aże­
nie armji szwajcarskiej jest możliwem

tylko w teorjach najzupełniejszego dy­
le ta n ta . Przedewszystkiem armja szwaj­
carska, dzięki swoistym warunkom,
rozporządza wspaniałym aparatem mo­
bilizacyjnym . Niech Pan przypomni so­
bie chociaż przeszłoroczną mobilizację
kantonu genewskiego. Zarządzono ją
o godzinie 12 w no-cy. O trzeciej rano

stały przed koszarami w Genewie ba-

tałjony, które sprowadzono z wiosek

odległych o 60 i więcej kilometrów.

Trzy godziny wystarczyły, aby spokoj­
nych cywilów wyciągnąć z pod pierzy­
ny, zamienić w jednostki bojoweiprze­
transportować na miejsce akcji woj­
skowej, w tym wypadku Genewy.Od­
pada więc najw'ażniejszy atut, którym
operuje p. Augur, to jest m-oment za­
sk-oczenia.

Inne również nie wytrzymują kryty-

Harek Romański. (49

Ostatniag ra

fjosAimury.
Powieść.

(Ciąg dalszy).

Teraz przyszła k-olej na komendę po­
licji w Monte Carlo, gdzie potraktowano
Nordena bardzo grzecznie, ale na pyta­
nie o hrabiego Rola-Błockiego zrobiono

zdziwioną minę. Skoro portjer hotelu

,,Negresco" — powiedziano mu — o-

znajmił, że ów pan wyjechał, to tak
musi być, bo dlaczegóżby portjer miał

mówić nieprawdę?

Eryk Norden był jednak zbyt szczwa-

nym lisem, by intuicyjnie nie wyczuć,
że zarówno w dyrekcji kasyna gry, jak
i w komendzie policji nie powiedziano
mu prawdy.

Powrócił d-o h-otelu ,,Negresco".
Hall hotelowy był o tej p-orze pusty.

Ten sam portjer, z którym poprzednio
rozmawiał, siedział znudzony w swej
łoży.

Norden po-dszedł ku niemu.
— Hrabia Edward Rola-Błocki z War­

szawy? — rzucił krótko.

Portjer poznał Nordena. Przez gład­
ko wygoloną twarz hotelowego cerbera

przebiegł ledwo do-strzeigłny grymas
niezadowolenia.

— Informowałem już pan-a, że wyje­
chał! — odparł natrętowi.

Eryk Norden położył na stole stu­
frankowy banknot.

— Hrabia Edward Rola-Bł-ocki z

Warszawy? - powtórzył.
Portjer spojrzał najpierw na bank­

not stufrankowy, potem na Nordena,
który z za rogowych o-kularów śledził

każdy ru-ch jego i - wzruszył ramio­
n-ami.

Drugi stufrankowy banknot zjawił
się o-bok pierwszego.

— Hrabia Błocki przegrał wczoraj w

kasynie pół miljona franków, co się sta­
ło z hrabią Błockim?...

— Hrabia Błocki wyjechał, proszę

pana!
Dwa nowe banknoty stufrankowe zo­

stały bezsze-lestnie dołączone do dwu

poprzednich. Hrabia Rola-Błocki nie

wyjechał wczoraj z Monte Carlo? Po­
pełnił wczor'aj zamach samobójczy? Czy
tak?...

Portjer zrezygnowany ro-zło-żył ręce.
— Tak, proszę pana!...
Piąty banknot uzupełnił serję. Eryk

Norden podsunął 500 franków por-tjero-
wi.

— Jak to było i gdzie?
— Kazano nam o tem milczeć... Dy­

rekcja kasyna...
— Wiem!... Proszę być pewnym mo­

jej dyskrecji! Zresztą dziś wieczór o-

puszczam Monte Carlo...
— Hrabia Rola-Błocki p-ostrzelił się

wczoraj o jedenastej w no-cy w swoim

numerze...

— Żyje?...
— Tak! Przynajmniej -dotąd!... Prze­

wieziono go ciężko rannego do miej­
scowego szpitala...

— Czy depeszowano w tej spraw'ie do

ro-dziny hrabiego?
— Hrabia pozostawił listy, które za­

brała; policja... Ponieważ jest nadzieja
utrzymania go przy życiu...

— Rozumiem! Wiem już wszystko!...
Dziękuję!...

Eryk Norden skinął przyjaźnie gło­
wą portjerowi i opuścił hotel ,,Negre-
sco".

Podejrzenia jego okazały się słuszne-

mi. To jednak, czego się dowiedział,
fatalnie pogarszało sytuację...

Byłoby już lepiej, gdyby hrabia Ed­
ward Rola-Bł-ocki zdrów i cały istotnie

wyjechał do Polski...
Teraz jeszcze trzeba było przebyć o-

statni etap. Eryk Norden mimo zmę­
czenia i wyczerpania udał się do wska­
zanego mu szpitala.

Przyjął go lekarz naczelny, stary si­
wy pan w długim białym kitlu o miłym
ujmującym uśmiechu. Po-nieważ przy­
były o wszystkiem był znakomicie po­
informowany, lekarz nie mógł zaprze­
czyć, iż Edward Błocki znajduje się w

szpitalu.
— Jest o-n pod moją opieką — mówił

starszy pan, a na zapytanie o stan de­
sperata rozłożył ręce.

— Stan jest bardzo ciężki! Nie wa­
ham się określić go jako beznadziejny
Robimy, co się da... Nie mogę jednak
ręczyć... Nie, przytomności dotąd nie

odzyskał, być m-oże nie odzyska jej
wcale...

Konferencja Eryka .Nordena z leka­

rzem naczelnym szpitala trwała około

godziny. Norden napisał list do Błoc-

kiego i wręczył go lekarzowi z prośbą,
by został on oddany młodemu samobój­
cy zaraz, gdy ten odzyska przytomność.

Treść rozmowy starego lekarza z ta­
jemniczym gościem musiała być bar­
dzo w'ażna i emocjonująca, ponieważ
siwy pan był bardzo poruszony i obie­
cał wypełnić wszystkie polecenia Nor­
dena.

— Niechże pan pamięta, pa-nie dokto­
rze — rzekł Eryk Norden, ściskając le­
karzowi rękę na pożegnanie — że wcho­
dzi tu w grę życie ludzkie! Niech pan
pamięta.

W godzinę po opuszczeniu szpitala
Norden znajdował się już w drodze po­
wrotnej do Polski, gdzie w Warszawie
Hanka Orsini miała nazajutrz stanąć
przed sądem.

ROZDZIAŁ XXX.

Za wszelką cenę!

Lekarz, pod którego opieką znajdo­
wał się Fred Fletcher, korespondent
,,Universalu" — był człow'iekiem do­
świadczo-nym i niezłym o-bserwatorem.

Zauważył on też natychmiast, że od

chwili, kiedy Edward Hoym odwiedził

chorego oraz od momentu doręczenia
Fredowi Fletcherowi wezwania na roz­
prawę w sprawie zamo-rdowania amba­
sadora van Bergen — dziennikarz po­
padł w stan stałego o-drętwienia, któ­
re bynajmniej nie sprzyjało jego re­
konwalescencji.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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ki. Dotyczy się to kwestji zdolności o-

bronnej armji szwajcarskiej.
— Pan pułkownik ma na myśli wa­

runki terenowe?
— I terenowe i techniczne. A n n ja

szwajcarska posiada doskonale wyek­
wipowanie górskie, zwłaszcza świetny
park artyleryjski.Otóż.tego ńie da się
zaimprowizować. Przykład: wojna
włoska z Austrię. Najważniejsze od­
cinki frontu trzymali strzelcy alpejscy.
Brak tych oddziałów a ńadewszyśtko
brak dostatecznie silnej artylerji gó r­
skiej zdecydował o klęsce pod Capo-
retto. Natomiast Gól diLama i pasmo
Asiago nie zdołały sforsować ńajlępsże
pułki tyrolskie. Ófeiizywa austrjaćka
natknęła na bersaglierów —- i skończyła
się fiaskiem . A nie należy zapominać,
że wyszkolonych dywizyj alpejskich
Niemcy nie m aję. Jednym pułkiem
południowo-bawarskim — gór szwaj­
carskich forsować się nie da.

Powtóre warunki terenowe. Przykła­
dy z czasów napoleońskich są d-zisiaj
nieaktualne, chociażby ze względu na

całkowicie odmienne zadania strate­
giczne. Co innego jest marsz dolinę
Hasłi a co innego zdobywanie uforty­
fikowanych pasm alpejskich. Przytem
marsz ten musiałby z natury rzeczy
przypominać ciężkie walki na froncie

włoskim, aniżeli błyskawiczny atak na

nizinach.
- Czy podejmując atak na Lyon

przez Szwajcarję nie narażałaby się
armja niemiecka na otoczenie w razie

ofenzywy francuskiej od strony Renu?
- Oczywiście, że tak. Odcięcie sił

niemieckich od ich podstawy operacyj­
nej w Rzeszy, byłoby pierwszą konsek­
wencję ataku na Lyon przez Mont-

Blanc i Genewę. Trudno przypuszczać,
aby sztab niemiecki decydował się
stawiać wszystko na jedną i to bardzo

niepewną kartę.
Mówiąc krótko: plan wojny ze Szwaj­

carją musi istnieć i stwierdzenie tego
nie stanowi wcale odkrycia AmerykL
Ale jest ogromnie mało prawdopodobną
rzeczą, aby właśnie ten plan wybrano
w Berlinie jako najwłaściwszy sposób
przeprowadzenia atakn na Francję.

Wspomniał pan o satyrze politycznej
z 1913 r. Widziałem karykaturę Wil­
helma, który pytał się żołnierza milicji
szwajcarskiej: ,,No dobrze, jest was

100.000 . A co będzie, jak przyjdę z

araiją 200.000 Prusaków?'* - ,.Nic-
rzekł Szwajcar. Każdy z nas wystrzeli
dwa razy".

Odpowiedź ta — kończył pułkownik,
jest nie tylko dobrym żartem. Zawie­
ra ona również realną, strategiczną
prawdę.Oiletrudnyjest atak naSzwaj­
carię — o tyle obrona tego kraju jest
problemem względnie łatwym. Idla­
tego mam wrażenie, iż dziennikarskie

informacje p. Augura polegają na nie­
porozumieniu. Nie zmniejsza to je­
dnak wcale obaw o konsekwencje tych
nastrojów w Niemczech, które '

są
Mieczem Damoklesa wiszącym nbd po­
kojem Europy i świata.

Dr. Tadeusz Kiełpiński.

Drobne wiadomości.
— W Polsce mamy 22000 miejsc wyszynku

wódki i mimo to dochody monopolu spirytuso­
wego spadają.

— Obrót towarowy Gdyni pobije w ciągu
tego roku obrót towarowy Gdańska o pełne
milion ton.

— Na 6 miesięcy więzienia skazano w Gdań­
sku bezrobotnego urzędnika za wykrzykiwanie
w stanie pijanym na ulicy wyzwisk przeciwko
Hitlerowi.

— Najlepsze orkiestry wojskowe w Europie
posiadają: Francja i Hiszpanja.

— W Chotomowie pod Warszawą za pienią­
dze ofiarowane przez Ojca św. budują sieroci­
niec na 100 dzieci.

— Bej Tunisu udekorował prym asa Afryki,
arcybiskupa kartagińskiego Lemaitze, wielką
wstęgą orderu w uznaniu ,,szlachetnych zalet

sługi chwalebnego Boga".
— Niemcy o św. Wojciechu. Józef Jakel

ogłosił drukiem monografię o św. Wojciechu
pod tytułem .,Der Gotteswanderer".

— Dzieci Sienkiewicza ofiarowały dla Mu­
zeum Narodowego w Warszawie pamiątki
(pióro i manuskrypty) po wielkim pisarzu.

— W powiecie sierpeckim rozpoczęta zosta­
ła budowa nowej szosy państwowej Rypin—Żu­
rom in—Mława.

— ,,Błękitne koszule". Obok wiśniowych
koszul pojawiły się na polskim Śląsku — błę­
kitne, nowej grupy narodowych (sanacyjnych)
socjalistów.

— W Nowym Jorku zmarł przywódca so­
cjalistów amerykańskich Morris Hiiląuit (żyd
Hilkowicz, urodzony 1870 r. w Rydze).

2 GDYNI iWYBRZEŻA.
Lekarz dyżurny telefon nr. 12-40.

Dyżury lekarskie dnia 11 bm,:dzienny:
dr. Flisowski i dr. Herzberg. Nocny: dr.
Tomaszunas i dr. Oehirich.

Kina ,,MOKSRIE OKO". Monumentalne

arcydzieło filmowe p. t, ,,Nowa płeć" i nad­
program dźwiękowy.

Kino dźwiękowe ,,BAJKA". Wielki o

braz z życia żeglarskiego p. t. ,,Czarny ka­
pitan" i dźwiękowy nadprogram.

W RAZIE WYPADKU TELEFONUJ:

Straż póżarna - tel. 17-08 i* 10-12.

Pogotowie sanitarne - teL 17-08.

Lekarz dyżurny - teL 12-48.

CZĘŚCIOWY STRAJK ROBOTNIKÓW
BUDOWLANYCH.

Zaledwie zaznaczył się, dzięki uśilnrrn za­
biegom Kótnisarjatu Rządu, ruch budowla­
ny w Gdyni, łagodzą'cy nieco klęskę bezro­
bocia. a już niska demagogja rozpoczęła
swą destruktywną robotę wśród robotni­
ków budowlanych.

Na tle taryfy cennikow'ej powstał naj-
niespodziewaniej zatarg, wywołany praw­
dopodobnie przez podjudzanie skrajnie le­
wicowy'ch elementów.

Dla załagodzenia zatargu zwołana zosta­
ła przez Inspektorat Pracy konferencja o-

bu związków robotniczych, t j. Z .Ż .Z. i
P.P .S .C .K .W . z pracodawcami. Na konfe­
rencję 'wzybyli pracodawcy i przedstawi­
ciele Z.Z.Z., natomiast przedstawiciele PPS.

udziału stanowczo odmówili,żądając osob­
nej konferencji, na co nie zgodzili się znów

pracodawcy, wóbec czego Inspektorat Pra­
cy zńiuśzońy był konferencję odróczyć.

\V odpowiedzi ba to P.P .S . ogłosiła
strajk, który jednakże ty'lko częściowo
miał powodzenie, gdyż członkowie Z.Z .Z .

udziału nie wzięli.
Usiłowano akta teróru policja w zarod­

ku zlikwidowała.

DOCHODY PORTU GDYŃSKIEGO.
W pierwszej połowie roku bu-dżetowego,

Ł j. ód 1 kwietnia dp 30 września br. ogól­
ne dochody portu gdyńskiego (Urzędu Mor­
skiego) z wśzślkicb opłat portowych, dzier­
żaw etc. W yniosły 2.530.844,30 zł. W preli- .

mińarzu budżetowym zwyczajnym ńa cały
bieżący rok przew'idywano dochody w kwo­
cie 4.341.300 zł, z czego wynika, że za pół­
rocze przypadałoby 2.420.650 zł, zatem nad­
w'yżka osiągniętych dochodów w stosunku
do preliminowanych za pierwsze półrocze
w ynosi 110.194,30 zł.

PUBLICYSTA WĘGIERSKI W GDYNI.

Przyjechał z Warszawy do Gdyńi zna­
ny publicysta węgierski i W'ielki przyjaciel
Polski Tofn-csanyi Janos, który złożył wi­
zytę komisarzow'i rządu i dyrektorowi U-

rzędu Morskiego. Następnie zwiedził mia­
sto i port Tomcsanyi napisał po węgier­
sku W'iększą pracę p. t ,,Leftgyelorszag"
(szkice i śtudja o Polsce), następnie tłu­
maczył na język, węgierski ,,Chłopów" Rey­
monta, a w czasie ostatniego pobytu ~ w

Warszawie wygłosił w języku polskim od­
czyt o literaturze węgierskiej

tryskające zdrowiem i zadowoleniem kpt.
Hynka i por. Burzyńskiego, których w mo­
mencie otaczają przyjaciele, koledzy no i...

rój fotografów. Przywitanie pozbaw'ione jest
wszelkiej cerem onja1rtości. Czuć w nim na­
tomiast dużo serdecznego ciepła radości ze

szczęśliwego pow'rotu, poufałości koleżeń­
skiej i przyjacielskiej.. Każdy pragnie u-

ścisnąć bodaj dłoń dzielnych orłów. Go­
ścinny jak zawsze kapitan Borkowski ra­
czy przybyłych na statek gości, a zwłasz­
cza pańiś, owocami południowemi, m ary­
narze. rozp-akow'ują tymczasem ze skrzyni
wspaniałą zdobycz laureatów, nagrodę Gor-

don-Bene.ta, ważącą bagatelę tylko- 148

funtów , aby ją pokazać zebranym. Jest, to

wspaniały, blisko metrow'ej wysokości spi­
żowy posążek, dźwigający srebrny balon

lo-tniczy na wysokim piedestale, na któ­
rym wyryta jest na srebrnej tablicy dedy­
kacja.

Po tym powitaniu, mającym więcej cha­
rakter familijny, wszyscy opuszczają sta­
tek wśród gromkich okrzyków ,,niech żyją"
licznie zebranej publiczności i młodzieży.

U stóp trapu na obrzeżu wita oficjalnie
imieniem , prezydjum LOPP. gdyńskiego
zwy-cięzców krótkiem serdecznem przemó­
wie-niem dr. Pikor, poczem dwie urocze u-

czennice jako przedstawicielki gimnazjów
dr. Zegarśkiego i SS. Urszulanek wręczają
im wiązankę kw'iatów, a muzyka kolejo­
wego P. W , grzmi pie-śń Le-gjonów.

Jeszcze raz dźwiga dwóch mocnych ma­
rynarzy zwycięzców w górę,ażeby zobaczyć
i-ch mogła młodzież i zebrana publiczność.

Wprot, z nabrzeża obaj zwycięzcy w to­
warzystwie pani Hynkowej i wicekomisa-
rza rządu wśród niemilknących okrzyków
udają się do miasta, aby zameldować swój
powrót służbowo u swych przełożonych
władz w'ojskowych-

Po skromnem przyjęciu u komisarza
rządu inż. Szaniawskiego, mili goście odje­
chali w południe pociągiem pośpiesznym
do Warszawy, gdzie oczekuje i-ch wspania­
łe przyjęcie.

Powrót zwycięzcówPunktualnie o godzinie 8-ej rano przy­
bił dnia 15 bm. do nadbrzeża polskiego
s. s. ,,Kościuszko", wiozący naszych laurea­
tów międzynarodowych zawodów balono­
wych kpi. Hynka i por. Burzyńskiego.

Już zdała widać krzątającego się na po­
moście kapitańskim naszego popularnego
,,wilka morskiego" kpL Borkow'skiego.

Na wybrzeżu wśród li-cznych ,,cywilów"
i grup młodzieży szkolnej obojga płci, od­
bijają się żółtemi czapkami i wyłogami
nasze orły przestworzy, oczekujący niecier­
pliwie pojawienia się ich chwałą światową
okrytych towarzyszy. Tuż obok czeka rów­
nież spora grupka ,,szczurów lądow'ych" z

bataljonów morskich i obrony przeciwlot­
ni-czej. Tuż przy trapie oczekują spuszcze­
nia go wucekomisarz rządu inż. Szaniaw­
ski z dyrektorem Urzędu Morskiego inż.

Łęgowskim i wiceprezesem miejscowego
ŁOPP. dr. Pikorem, którzy przy dźwię­
kach Mazurka Dąbrowskiego udają się
wraz z delegacjami organizacyj społecz­
nych i wojskowych, oficerami i przedsta­
wicielami Prasy, na statek, aby przywitać
pomnożycieli sławy polskiej. Jako pierwsza

na trap wstąpiła śpiesząca uścisnąć po­
wracającego męża pani kapitauowa Hyn-
kowa.

Na drugim pokładzie obok salonu kapi­
tańskiego witają rozpromienione twarze,

Gdynia nie poniesie szkody
pn e i polsko-sdańska umowę.

Obawy żywione przez nasze sfery gospodar­
cze, że port gdyński poniesie znaczny uszczer­
bek wskutek zapewnienia Gdańskowi w polsko-
gdańskiej umowie kontyngentu 5.000.000 ton

przeładunku, będą prawdopodobnie zbyteczne,
gdyż,,jak ,-się dowiadujemy z miarodajnego, źró­
dła, obrót w porcie gdyńskim wcale się nie

zmniejsza, lecz przeciwnie, wzrósł on tego roku

bardzo znacznie w stosunku do ubiegłego roku.

Kiedy bowiem wszystkie porty bałtyckie wyka­
zują znaczny ubytek w przeładunkach, to Gdy­
nia wykazuje za ubiegłych 9 miesięcy bieżącego

roku wzrost przeładunków w stosunku do ubie­
głego roku o 700.000 ton, osiągając z końcem

września br. rekordowy przeładunek około

4.800.000 to n .

Do końca bieżącego roku spodziewać się
należy, że wdbeć wzmożonego iranżytu cze%p-*l*
słowackiego i innych państw ościennych, prżę.- .

ładunek portu gdyńskiego dojdzie do 6.000.000

ton.

Pozatem dowiedzieliśmy się, że wpływy,
jakie Urząd Morski osiągnął już tego roku z

eksploatacji portu gdyńskiego, po pokryciu
wszystkich kosztów bieżących (bez amortyzacji
i w-ydatków na inwestycje) przyniósł Skarbowi

Państwa na czysto 1.800.000 zł czyli że do koń­
ca roku budżetowego należy oczekiwać ogól­
nych zysków czystych około 3,000.000 zł.

Jeżeli więc port nasz w dobie przesilenia
gospodarczego przynosi nam już tak poważne
zyski, w takim razie w normalnych warunkach

gospodarczych otwierają nam się wspaniałe wi­
doki dla rentowności naszego portu.

Nadzieja ta jednak ziścić się będzie mogła
tylko wówczas, jeżeli po przeprowadzonej obec­
nie czystce w administracji portu i departamen­
cie morskim, nie dopuszczone zostaną do tej
administracji żadne elementy, pragnące na mie­
niu państwowem żerować.

Obawa ta nasuwa nam się w związku z upor­
czywie krążącą pogłoską, jakoby usilne zabiegi
o zdobycie stanowiska dyrektora Urzędu Mor­
skiego, zajmowanego obecnie przez znakomite­
go fachowca, człowieka energicznego, a co naj­
ważniejsze, kryształowego charakteru, czyni'ł
jeden z ludzi reżimu p. Hilchena.

Mamy jednak nadzieję, że przed tęm nie­
bezpieczeństwem zdoła ochronić nasz port no­
wy, najlepszą opinją cieszący się dyrektor d e­
partamentu.

fWL4'91%bWafaaI
Nie jest to wprawdzie żaden znak kabali­

styczny, a przecież kryjący zdumiewającą ta­
jemnicę której posiadaczem jest cichy, skromny
nikomu nieznany staruszek.

Wśród łąk chylońskich, w skromnym domku

p. Michała Sokołowskiego, zamieszkał pewnego

rodzaju cudotwórca, który spowodować może

wielki przewrót w dziedzinie radjofonji swojem
tajemnczem ,,C. W . L.".

Otóż to ,,C. W . L ." jest to maleńki aparacik,
w formie okrągłego pudełeczka, umożliwiający
odbiór audycji radjowej na głośnik, bez pomocy

lamp, akumulatorów i bateryj, a wynalazcą jego
jest około 60-letni p. Witold Lipiński.

Jeden z tutejszych redaktorów odwiedził

tego niezmiernie ciekawego samotnika, aby
naocznie przekonać się o działaniu tego nie­
zwykłego aparaciku.

Koło domku spostrzega cztery wysokie
maszty drewniane z antenami. Na poddaszu
zaś tego domku urządził sobie wynalazca
skromne laboratorium, w którem na stole spo­
strzega kilka maleńkich aparatów oraz kilka

głośników.
Z jednej z tych głośników dolatują całkiem

wyraźnie bez najmniejszych szmerów zupełnie
naturalne słowa komendy gimnastycznej z po­
rannej audycji warszawskiej.

— Przybywacie Paniowie cokolwiek za póź­
no — mówi z żalem p. Lipiński. — Pół godziny
wcześniej mógłbym zademonstrować odbiór

rozgłośni berlińskiej. Obecnie zostaje do dy­
spozycji jeszcze tylko Królewiec...

Gospodarz bierze do Tąk swoje małe cudo,
kręci czeraś i za chwilę wydobywają się z

głośnika najpierw ciche dźwięki muzyki, które

po chwili nabierają coraz silniejszego brzmie­
nia, a wreszcie słychać wyraźnie język nie­
miecki a wkrótce rozbrzmiewa niezwykle czy­
sta komenda gimnastyczna tym razem z Kró­
lewca.

Aparatem tym, jak zapewnia nas p. Lipiński,
można na słuchawki odbierać całkiem wyraźnie
oprócz W arszawy, także stacje w Koenigswu-
sterhausen, Moskwie, Leningradzie, Kownie,
Pradze oraz Budapeszt, Królewiec, Gdańsk
i kilka jeszcze innych rozgłośni. Zaś na głośnik
można otrzymać całkiem wyraźnie audycję z

Warszawy, a przy sprzyjających warunkach

atmosferycznych nawet Moskwę, Pragę, Króle­
wiec, Gdańsk i Koenigswusterhausen.

Proszony o wyjaśnienie działania tego cu­
downego aparaciku, p. Lipiński, biorąc do rąk
okręgłe pudełeczko powiada:

— Aparat mojego pomysłu nie korzysta z

żadnego wzmacniacza i zasilany jest tylko jedy­
nie energją, której dostarcza mu antena. Całe

moje dążenie miało na celu możliwie zmniej­
szenie strat energji, co mi się udało dzięki
usunięciu z aparatu niektórych stosowanych do­
tąd w innych detektorach części i zastąpienia
ich jedynym przyrządem, dającym te same war­
tości, co tamie, a jednocześnie pobierającym
daleko mniej energji. Nie używam ani konden­
satora, ani t. zw, ,,sprzęgacza'", a mimo to od­
biornik ,,C. W . I ." daje możność zmiany za­
równo pojemności, jak i samoindukcji a to w

nader szerokich granicach, samo zaś strojenie
uskutecznia się bardzo precyzyjnie, co pozwala
na osiągnięcie doskonałej selekcji.

Pozatem przejście z krótkich fal na długie
— powiada dalej wynalazca — i odwrotnie, od­
bywa się bez pomocy przełącznika, który ma

tą wielką wadę, że łatwo się psuje i niedomaga.
Nie stosuję też cewek wymiennych. Cała pro­
cedura zmiany długości fal polega na przełoże­
niu wtyczki przewodu antenowego, do innego
gniazdka, co nawet dziecko potrafi zrobić.

Przy tem zaznaczyć należy, że konstrukcja
aparatu jest trwała, że może służyć kilka lat,
a koszta jej są minimalne. Jedyne co należy
przedewszystkiem przestrzegać, to staranne

i fachowe przeprowadzenie instalacji antenowej.
Dodać jednak muszę, że w miejscowościach po­
łożonych w promieniu kilku kilometrów od

stacji nadawczej radioodbiornik mój pracuje bez

anteny -^ wystarcza bowiem samo uziemnienie.

Koszt takiego odbiornika, który narazie sam

konstruuję wynosi zaledwie 25 zł.

Za uzyskane ze sprzedaży pieniądze wyna­
lazca ma zamiar objechać całą Polskę, aby się
przekonać o zasięgu jego odbiornika w każdej
dzielnicy i dostosować go do warunków miej­
scowych. Potem ma zamiar oddać samą pro­
dukcję komu innemu, a sam poświęcić się jedy­
nie doprowadzeniu aparatu do możliwej dosko­
nałości.

Zapas złota w Banku Polskim
w zrasta.

Wa-rszawa. (Tel. wl.). W ciągu pierw­
szej dekady bież. m iesiąca zap-as złota
w Banku Polskim wzrósł o 100 tys. zł

d-o 473.6 milj. zł, zapas dewiz wzrósł o

5.2 milj. do 79.3 milj, zł.

Obieg ba-nknotów obniżył się o 25.8

m ilj. zł do su-my 1.004,7 milj. Pokrycie
złotem p-odnio-sło się z 43:42% do
43.59 %.

Ciekawy wyrok N. T. A.
w sprawie apte^arstwa.

Warszawa, 14. 10. (Tel. wł.) Trybunał ad­
ministracyjny wydał orzeczenie w sprawie o-

graniczania koncesyj na składy apteczne. W

wyroku swym Najwyższy Trybunał Administra­
cyjny uzasadnia, iż nieudzielanie zezwoleń na

otwarcie apteki z tej racji, że w mieście jest
już dostateczna ilość aptek, nie wytrzymuje
krytyki. Nie jest to prawnym powodem, do od­
mowy.
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Z Wielkopolski i Pomorza.
Nocny dyżur lekarski pełni z dnia 16 na 17

bm. dr. Kubiak, Królowej Jadwigi 30.

Nocny dyżur w bież. tygodniu pełni apteka
,,Pod Złotym Lwem".

Bibljoteka Miejska czynna w dni powszednie
od godz. 19,30 do 20,30, w czwartki od godziny
18,30 do 19,30.

Pogotowie ratunkowe dniem tel. 417, nocą
tel. 276.

Pogotowie pożarnicze tel. 618.

REPERTUAR KIN:

Pałac: ,,Gdybym miał miljon".
Kino X: ,,Tragedja nad Bosforem".
Żołnierskie: ,,Republika piratów" .

Nieszczęśliwy wypadek. W M odlibożycach
(pow. inowrocławski) wydarzył się nieszczęśli­
wy wypadek, którego ofiarą padł 59-letni sta­
ruszek niej. Jan Ligocki. Ligocki składając
słomę na strych, załamał się wraz z rusztowa­
niem i spadł z wysokości jednego piętra. Spa­
dając dostał się pod rusztowanie, przyczem
doznał zgniecenia klatki piersiowej oraz we­
wnętrznych okaleczeń. Przewieziono go do

szpitala w Inowrocławiu. Życiu jego zagraża
niebezpieczeństwo.

Groźny pożar w laboratorium. Dnia 13. bm.

wybuchł groźny pożar w laboratorjum p. Kaź-

m ierczaka przy ul. Królowej Jadwigi. Pożar

spowodował pomocnik przez nieostrożność. Za­
paliła mu się puszka z froterem, poczem pożar
przeniósł się na inne łatwo palne chemikalja.
Straty przekraczają sumę 3000 zł. Jest to jut
drugi zrzędu groźny pożar w śródmieściu w tym
miesiącu.

Jubileusz towarzystwa śpiewu. Z okazji
20-lecia swego istnienia Towarzystwo śpiewu
,,Harmonja" urządziło uroczyste zebranie po­
łączone z kawką i zabawą taneczną.

Dur brzuszny dalej grasuje. W Strzelnie
i Cichrzu stwierdzono nowe wypadki zapadnię­
cia na dur brzuszny.

Z polowania. P. Stanisław Grzeszkowiak
ubił na swym terenie łowieckim Ostrowo—

Skrzynka rzadki okaz jelenia czternastaka; wa­
żył około 4 centnarów.

Z nadzwyczajnego walnego zebrania Tow.

Ogrodników Zawodowych. Uzupełniono zarząd
wybierając na drugiego ławnika p. Tuczyńskie-
go z Świerkówca, do komisji rewizyjnej wszedł

p. Korkowski z Szydłowa.
Zebranie ku czci królowej Jadwigi. Stara­

niem S. M. P. odbyło się w salce parafjalnej
zebranie ku czci królowej Jadwigi. Piękny pro­
gram wypełniły słowa wstępne prezeski p. Kau-

sówny, referat patrona ks. Kubickiego oraz

śpiewu chóru kościelnego pod batutą dyrygenta
p. Żurowskiego. Deklamację wygłosiła druchna

Owczarzykówna. Druchny wystawiły obraz

sceniczny ,,Módl się za nami" i ,,Ofiara królo­
wej Jadwigi" .

Z sali sądowej. Przed tut. sądem grodzkim
odpowiadali: Kośmicki Br. robotnik, z Stawisk
za kradzież z niezarnkniętego chlewa dwóch

prosiaków na szkodę biednej robotnicy Pelagji
Ćwiklińskiej z Żalna, za co został zasądzony
na karę aresztu przez 4 miesiące z zawiesze­
niem na 3 lata. Lewandowski Szczepan robot­
nik z Pakości za kradzież węgla z pociągu
otrzymał karę dwóch miesięcy aresztu. Smaruj
Natalja i Kaczor Helena robotnice z Krzekato

wa za kradzież koniczyny na szkodę rolnika

Muszyńskiego zostały skazane po 2 tygodnie
aresztu z zawieszeniem na 2 lata i ponoszenie
kosztów.

Kradzieże zboża. Na szkodę rolnika Grab­
skiego Edwarda z Kruszy Podlutowej (pow.
mogileński) skradziono ze śpichrza około 5 ctr,

pszenicy wartości 55 zł. Nieznani sprawcy wła­
m ali się do śpichrza rolnika Powałowskiego
Ignacego w Bożejewicach (pow. mogileński)
i zabrali około 10 ctr. jęczmienia wartości

78 złotych.

Itfntailisft.

Urząd Skarbowy w Wyrzysku podaje do

wiadomości, że płatnicy zamieszkali na terytor
jum miasta Nakla i Mroczy oraz gmin i obsza

rów dworskich Augustowo, Anieliny, Borzysz
kowo, Białowieża, Broniewo, Bielawy, Czamun,
Chwałka, Chrząstkowo, Dębowice, Drążno, Drą-
żonek, Dębowo, Drzewianowo, Gliszcz, Ignalin,
Jaszkowo, Janowo, Katarzyniec, Konstantowo,
Kaźmierzewo, Krukówko, Krukowo, Kosowo,
kaziagóra, Karnowo, Karnówko, Lubaszcz, Ma-

tyldzin, Mierucin, Mrocza, M rocza dwór, Mo-

drakowo, Młodziszyn, Małocin, Młyn Rudka,
Nowakówko, Ostrówek, Ostrowo, Orle, Orlinek,
Orzelski Młyn, Olszewka, Puszcza, Paterek,
Polichno, Polichnowo, Runowo Kr., Rajgród,
Rościmin, Rożynin, Rozważyn, Skoraczewiec,
Skoraczewo, Słupówko, Siekierkówko, Suchary,
Smielin, Tonin, Toninek, Tuszkowo, Trzeciw-

nica, Wąwelno, Wiele, Witosław, Witosławek,
Wyrza i Zabartowo winni dokonywać wpłat
z tytułu wszelkich należności państwowych wy­
mierzonych przez Urząd Skarbowy w Wyrzy­
sku oraz z tytułu kosztów egzekucyjnych wy­

łącznie w Kasie Ekspozytury wyrzyskiego Urzę­
du Skarbowego w Nakle (ul. Pocztowa) względ­
nie przekazywać za pośrednictwem P. K. O.

na konto Nr. 200506 na rachunek tejże Ekspo­
zytury. Przekazywanie wpłat za pośrednictwem
P. K. O. konto Nr. 200958 na rachunek Urzędu
Skarbowego w Wyrzysku powoduje opóźnienie
w księgowaniu uiszczonych należności co nie

leży w interesie płatników zamieszkałych na

terenie wyżej wyszczególnionych miast względ­
nie gmin wiejskich.

Toniil.
Nocny dyżur apteczny pełni do środy włącz­

nie apteka Pod Lwem, Nowomiejski Rynek.
Bibljoteka T. C. L. (ul. Wysoka 16) otwarta

codziennie za wyjątkiem niedziel i świąt od go­
dziny 11— 11,30 i od 16—19.

REPERTUAR KIN:

Mars: ,,Kawalkada".
Światowid: ,,Miłość w aucie".
Pałace: ,,Dixiana".
Lira: ,,Biały upiór" .

Corso: ,,W każdym porcie dziewczyna".
TEATR NARODOWY.

W poniedziałek — teatr nieczynny.
We wtorek, 17. bm. o godz. 20 — tani wto­

rek — ,,Dwadzieścia dni kozy", komedja w 3

aktach M. Heneąuin'a . Ceny najniższe od 25 gr
do 1,45 zł.

Ciekawe rewizje. Na zarządzenie władz

prokuratorskich odbyła się w ostatnim czasie

rewizja u p. Spychalskiego w Toruniu. Z uwa­
gi na toczące się śledztwo szczegóły rewizji
trzymane są w tajemnicy.

IJIETYLKO
I YB ksiądz

profesor
lekarz
adwokat

inżynier
ziemianin

przemysłowiec
kupiec
wojskowy
urzędnik

ale takie
co inteligentniejszy

rzem ieślnik
rolnik
robotnik

czyta nie prasę zależną — liberyjną, lecz

największy i jedynie niezależny organ
Polski Zachodniej —

DZIENNIK BYDGOSKI
Prosimy pamiętać o jednaniu pismu na­
szemu nowych abonentów.

CHEŁMNO. Likwidacja Inspektoratu Szkol­
nego. Zniesiony został z dniem 10. bm. inspek­
torat szkolny w Chełmnie i włączony do in­
spektoratu toruńskiego. Odtąd wszelką kore­
spondencję oraz sprawy urzędowe należy od­
syłać do inspektoratu w Toruniu, ul. Sienkie­
wicza 11, któremu powiat chełmiński podlega,

ŚWIEKATOWO. Srebrne gody obchodził

emerytowany urzędnik p. Józef Kufel z swą

żoną, zamieszkali w Charlottenburg (Niemcy).
Przybyli do b rata swego F. Kufla, by swe

srebrne gody małżeńskie obchodzić w gronie
rodziny w kraju rodzinnym. Życzymy jubilatom
doczekania złotych godów. ,,Szczęść Boże".

Pierwszymiljon
na Nr. 61 .415

oraz

225.000,— Zł. na Nr. 5.351 100.000 ,- Zł. naNr. 107.462

100.000,- Zł . naNr.112.612 75.000,-Zł.naNr. 33.687

jak również wielka ilość wygranych po

20.000,- 15.000,- 10.000,- zł. it.d.

padły w szczęśliwej kolekturze

W.KAFTALIŚKA
Bydgoszcz, u9. Jagiellońska 2

Centrala Katowice.

P. K. O. Nr. 304.761 (19247

TTc*'lei 8iB**aSMcsSicslta.

LosyIKlasy28-ejLoterjisąjużdo nabycia.

Wobec zmiany systemu gry, ciągnienie odbędzie się już 19 października br.

Kaffal !o synonim szczęścia!

Grudziądz.
Apteka dyżurna: Apteka Pod Łabędziem,

Rynek Gł. 20, tel. 142.

REPERTUAR KIN:

Apollo: ,,Ludzie za kratami" z Borisem Car-

lowem.

Gry!: ,,Żółty książę" z Ramonem Novarro.

Orzeł: ,,Pocałunek skazańca" oraz ,,Pierwszy
pocałunek".
Teatr Miejski.

Wobec niebywałego sukcesu jaki odniosła
świetna artystka Jadwiga Zaklicka w Grudzią­
dzu, kierownictwo teatru zaprosiło Zaklicką na

jeszcze jeden występ. Zaklicka wystąpi w

czwartek, w komedji Zagona ,,Dżimbi". Po­
czątek o godz. 8.

Na Polską Flotę Narodową. Donosiliśmy
0 tem, że p. J . Gawroński odstąpił swoje obli­
gacje pożyczkowe na cele rozbudowy floty na­
rodowej. Za jego przykładem poszedł p. radca

Witkowski, przekazując na ten sam cel 500 zł,
oraz urzędnicy Monopolu Tytoniowego w Gru­
dziądzu, którzy ofiarowali odsetki od subskry­
bowanej pożyczki. Podobnie wspaniałomyślnie
postąpił p. aptekarz Szczerbicki, który wysto­
sował list do Generalnego Komisarza Pożyczki
Narodowej w W arszawie z uwiadomieniem, że

odstępuje do jego dyspozycji swoją obligację w

wysokości 309 zł. Kto następny?
Publiczne zaproszenie. Zarząd Koła Związku

Obrony Kresów Zachodnich w Grudziądzu zwra­
ca się niniejszem za pośrednictwem naszego

pisma do wszystkich pp. przedstawicieli władz

państwowych, wojskowych, samorządowych
1 kościelnych, do wszystkich instytucyj i za­
rządów wszelakich polskich towarzystw spo­
łecznyc-h, kulturalno-oświatowych, gimnastycz­
nych i sportowych oraz zawodowych z uprzej­
mą prośbą o łaskawe przybycie na wspólne po­
siedzenie, które odbędzie się w najbliższy wto­
rek. 17. bm. o godz. 20 w sali Rady Miejskiej
w Ratuszu, celem ukonstytuowania komitetu

honorowego i wykonawczego ,,Tygodnia Propa­
gandowego Związku Obrony Kresów Zachod­
nich" wyznaczonego dla Pomorza na czas od

niedzieli 29. bm. do niedzieli 5 listopada br.

Tajemnica trupa w Cytadeli wyjaśnia się.
Jak donosiliśmy, zastrzelony został w Cytadeli,
pewien nieznajomy człowiek, który w tajem ni­
czy sposób dostał się do Cytadeli i nocą próbo­
wał wydostać się niepostrzeżenie. Przy trupie
nie znaleziono żadnych dokum entów, któreby
tajemnicę wyświetliły. Jak obecnie stwierdzo­
no, trupem jest śp. Marcin Kulik, woźny Okrę­
gowego Urzędu Ziemskiego w Grudziądzu. Cze­
go K. szukał o tej porze w Cytadeli i dostał się
na tereny wojskowe, narazie nie wiadomo.

Stwierdzono dotychczas, że K. wyszedł z domu

ul. Nadgórna 35, gdzie zamieszkiwał jako sub­
lokator w niewiadomym kierunku. Prawdopo­
dobnie dostał się na tereny Cytadeli w stanie

nietrzeźwym i w tak tragiczny sposób zakoń­
czył swe życie. Śp. Kulik osierocił żonę i dwo­
je dzieci, zamieszkujących w Warszawie.

Powtarzające się wybryki surowo należy na­
piętnować. Przed niedawnym czasem pisaliśmy
0 karygodnym wybryku na jaki pozwoliła sobie

łobuzerja przeciągając linę przez szosę, dziś

z oburzeniem notujemy podobny wypadek. Mia­
nowicie na szosie chełmińskiej obok strzelnicy
zauważył patrol policyjny w nocy o godz. 3

trzy duże kamienie ułożone na środku szosy,
które spowodować mogły katastrofę samocho­
dową. Policja kamienie usunęła, sprawców
jednak dotychczas nie ujawniono.

Co kto zgubił? W czasie od 1 do 30 wrze­
śnia 1933 r. znaleziono i złożono w Miejskim
Urzędzie Bezpieczeństwa i Porządku Publicz­
nego niżej wyszczególnione przedmioty: płaszcz
damski, okulary, broszkę, kapelusz i portmo­
netkę. Poza powyższemi przedmiotami znaj­
duje się jeszcze w'ielka ilość dawniej złożonych
a dotąd nieodebranych przedmiotów, które pra­
wi właściciele po udowodnieniu własności ode­
brać mogą w Ratuszu, pokój 213 w godz. od

10-13 .

Dwie rozprawy za uprawianie czynów nie­
rządnych. Sąd okręgowy w Grudziądzu roz­
patrywał sprawę przeciw staruszkowi 73-let-

niemu Pawłowi Zielińskiemu z Rozentalu pow.

Grudziądz oskarżonemu o wielokrotne dopu­
szczanie się czynów nierządnych wobec 7-let-

niej dziewczynki. Po przesłuchaniu świadków
1 udowodnieniu winy skazał sąd staruszka na

2 lata więzienia z zawieszeniem kary na prze­
ciąg lat 5. — W drugim wypadku odpowiada!
18-letni Jan Sarnowski z Grudziądza za to,
że w dniu 14. 10. ub. roku zwabił do ustępu
domu, w którym mieszkał 9-letnią dziewczynkę
i dopuścił się na niej czynów nierządnych. Za

czyn swój skazany został na oddanie do za­
kładu poprawczego, z zawieszeniem kary na

przeciąg 2 lat.

Złote gody małżeńskie. W sobotę 14. bm.

małżonkowie 77-letni Antoni Sulewski z mał­
żonką swą 71-letnią Anną z Brandtów za.m.

w Tczewie przy ul, Królewieckiej 21 obchodzili

złote gody małżeńskie. Sędziwym jubilatom
,,Szczęść Boże".

Srebrne gody małżeńskie obchodził kupiec
p. Konrad Wiśniewski zam. w Tczewie w Ryn­
ku z małżonką swą. Jubilatom, którzy od sze­
regu lat są stałymi czytelnikami ,,Dziennika
Bydgoskiego", życzymy wszelkiej pomyślności
i szczęśliwego doczekania złotych gód małżeń­
skich.

Zebranie Kola Rodziny Policyjnej w Tczewie

odbędzie się we wtorek, 17. bm. w sali bibljo-
teki policyjnej.

Udział księży biskupów i licznego duchowieństwa.
Chełmno. Ciche, prastare polskie Chełmno l

było świadkiem bardzo podniosłej uroczystości |

klasztoru chełmińskiego zgromadzenia Sióstr

Miłosierdzia św. Wincentego a Paulo.

Oto w dniu 27 maja 1933 r. Ojciec św. Pius

XI zaliczył siostrę Katarzynę Labourć w poczet
błogosławionych. Tym aktem uroczystym na­
pełnił radością serca 40 tysięcy Sióstr Miłosier­
dzia, rozsianych po całym świecie.

Z okazji tej odbyło się w ub. piątek, sooo-

tę i niedzielę w kościele klasztornym w Chełm­
nie uroczyste triduum, w którem wzięli udział:

J. E. ks, biskup Okoniewski, J . E . ks. biskup
Dominik, ks. superor Porzycki ze zgromadzenia
księży misjonarzy, przybyły z Brazylji, ks. p ra­
łat Szydzik z Chełmży, ks. dr. Feicht z Byd­
goszczy, ks. prób, W -róblewski z V7ągrowca
oraz liczne duchowieństwo miejscowe i z oko­
licy. Uroczystość zapoczątkowano wstępnemi
nieszporami, w obecności J. E. ks. biskupa Do­
minika przybyłego do Chełmna już w przed­
dzień uroczystości. W piątek rano o godz. 6

odbyła się pry marja z wystawieniem Najśw.

Sakramentu. Uroczystą sumę celebrował w

asyście ks. biskup Dominik, a w sobotę ks. pra­
łat Szydzik. W szystkie kazania przed i popo­
łudniowe wygłosił znany kaznodzieja ks. dr.

Feicht z Bydgoszczy.
W niedzielę, w dniu głównej uroczystości,

przyjechał J. E . ks. biskup Okoniewski, owa­
cyjnie witany przez całe duchowieństwo, sio­
stry i liczne rzesze wiernych, zgromadzonych
przed murami prastarego klasztoru. Wprowa­
dzony uroczystą procesją do kościoła, wziął
udział w uroczystej sumie którą celebrował ks.

biskup Dominik. Okolicznościowe kazanie wy­
głosił ks. biskup Okoniewski przedstawiając w

malowniczy sposób życie, cnoty i śmierć bło­
gosławionej Katarzyny Laboure.

Po południu odbyła się na cześć J. E . ks.

biskupa Okoniewskiego, wyjeżdżającego do

Rzymu i Ziemi Świętej, popularna akademja,
której program wypełniły ,,Dzieci Marji". Uro­
czystości te, które Chełmno po raz pierwszy
obchodziło, pozostaną nam na zawsze w pa­
mięci-



Str. 8. ,,D Z IENNIK BYDGOSKI'*, wtorek, dnia 17 października 1933 r.
Nr. 239.

WSZYSCY WYGRYWAJĄ HA LOSY Z KOLEKTURY,,UŚMIECH
Bydgoszcz kolebko I miejscem zjazdu

Związku Niższych Urzędników

Pocztowych.

Zarząd gló\vnv Związku niższych pra­
cowników' poczt, telegrafów i telefonów7

Rzeczyp'ospolitej Polskiej, ^ urzędujący _

w

Warszawie, zwołał delegatów kół na V-ty
w alny zjazd do Bydgoszczy.

Zjazd odbędzie się 22 i 23 października
według ustalonego programu:

Niedziela, dnia 22 października br.:

1. Zbiórka delegatów ze sztandarami o go­
dzinie 8.30 na dziedzińcu urzędu poczto­
w'ego Bydgoszcz I,

2. Msza św'. o godz. 10 w kościele św'. Trój­
cy na intencję pomyślnych obrad. Po

mszy św'. pochód na grób Nieznanego
Żołnierza i złożenie w'ieńca.

3. Otwarcie zjazdu: przemów'ienia powital­
ne, wybór prezydjum zjazdu, zatwier­
dzenie regulaminu zjazdu i przyięcie po­
rządku obrad, w'ybory k.,misyj i odczy­
tanie depesz hołdowniczych do Głowy

Państw'a i Władz.
4. Uroczystość ku czci 10-lecia powstania

Koła miejscowego Bydgoszcz, przemó­
w'ienia prezesów: koła miejscow'ego, o-

kręgowego i zarządu głównego.
5- Sprawozdania: zarządu głównego i ko­

m isji rew'izyjnej.
Poniedziałek, dnia 23 października br.:

Dykusja nad sprawozdaniami i udzielenie

ustępującemu zarządowi absolutorjum, w--y­
bory zarządu głównego i głównej komisji
rew izyjnej, sprawozdania poszczególnych
komisyj, uchwały, wolne wnioski i zam­
knięcie zjazdu.

Na zjazd przybędą do Bydgoszczy dele­
gacje w liczbie około 200 osób z całej Pol­
sk i. Zjazd pocztowców zajmow'ać się bę­
dzie również kwestjami zawodow'emi, jak
sprawą nowej pragm atyki służbowej,mo­
żliw'ościami uregulow--ania niezw'ykle cięż­
kich warunków, w Jakich żyją pracownicy
niżsi poczty i telegrafu. M. in. ma zapaść
uchwala o konieczności uzbrojenia w broń

krótką tych wszystkich niższych funkcjo-
narjuszów pocztowych, którzy roznoszą

przekazy pieniężne, aby zmniejszyć ryzyko
możliwości utraty życia ,wskutek napadu.

ra to grupa subskrybowała na terenie wo­
jewództwa ponad 7 milj. złotych.

P.ożyczkę Narodową subskrybowało w

Poznańskiem, nie licząc urzędników pań­
stwowych i wojska, ogółem 84.415 osób.

Z zawodów wolnych subskrybowało po­
życzkę :

a) 689 tokarzy na kwotę 916.500 zł, prze­
znaczając w. przeważającej części na po­
życzkę należności od Kaś Chorych;

b) 419 adwokatów i notarjuszów na

kwotę 324.150 zl;

c) 572 duchownych na kwotę 155.950 zł

(w tem 97 pastorów ewangelickich na kwo-,
tę 28.450 zł).

Na szczególne wyróżnienie zasługuje
m łodzież szkolna, która subskrybowała w.

624 wypadkach kwotę 61.650 zł.

9.192 robotników fizycznych subskrybo­
wało pożyczkę w sumie 678.600 zł. Grupa
pracowników wykazuje pozatem najsilniej­
szy udział w ogólnej ilości subskrybentów.

19 osób zatrutych grzybami.
3osoby zmarły - 7 walczy ze śmiercią,

Z Sępólna donoszą: Rodzina pracownika
majętnoś-ci Duża Cerkwica, w powiecie sę-

poleńskim, składająca się z 10 osób, zacho­
rowała ciężko na zatrucie po spożyciu grzy­
bów, uzbieranych w pobliskim lesie.

Mimo natychmiastowej pomocy lekar­
skiej, trzech członków rodziny zmarło. Po­
zostali znajdują się w niebezpieczeństwie
życia.

Udział poszczególnych grup społecznych
w subskrypcji Pożyczki Narodowej.

Według zaczerpniętych, przez nas w I-
zbie Skarbowej w Poznaniu informacyj,
województwo poznańskie subskrybow'ało
Pożyczkę Narodow'ą w kwocie 27.563 .700 zl,
co w stosunku do wyników' w całem pań­
stwie w'ynosi W%. Kwota ta nie obejmu­
je urzędników państwowych i wojska, któ-

Tragedia zredukowanego blacharza
którego po 23-3etniel służbie na kolei wyrzucono na bruk.

Tczew, 14. 10. Późnym wieczorem ub.
czwartku miasto nasze obiegła smutna

wieść o wstrząsającem samobójstwie
Jana Kolberga, blacharza parowozowni
Zajęczkowo, zamieszkałego wraz z żoną
i 7 dziećmi przy ul. Kaszubskiej 5.

Wasz korespondent udaw'szy się na

miejsce wstrząsającej tragedji ustalił
co następuje: Jan Kolberg, m ając już
poza sobą 23 lata służby w kolejnictwie
wskutek redukcjizostał wraz z innymi
kolejarzami zwolniony ze służby w dniu

1bm.

Kolberg jako sumienny pracownik

żył jeszcze przez 12 dni w nadziei o-

trzymauiia ja'kiejkolwiek pracy, której
niestety nie znalazł. Skrajna nędz-a do­
prowadziła go do rozpaczy, pod której
w-'pływem zamknąwszy się w pokoju,

poprzecinał sobie brzytwą żyły u rąk
oraz dwukrotnie przeciął sobie gardło.

Zbroczoną krwią i nieprzytomną ofia­
rę nieubłaganej redukcji w ciężkim
stanie przewieziono do szpitala św.

Wincentego, gdzie dogorywa. Wypadek
powyższy wywołał w Tczewie zrozumia­
łe przygnębienie.

tańszych wprawdzie ale coraz bardziej zepsu­
tych bananów. Ale dlaczego się głośno nie

pośmiać, nie klaskać, gdy warto, nie cieszyć
się z tego, co nam dzisiaj życie daje.

U nas nic się nie udaje. Jakaś defilada.

Raduje się serce, raduje się dusza, ale żeby ja­
koś zamanifestować swoje uczucia — nie, nie

można!
Jakiś pokaz, rewja — każdy siedzi nadęty

i niewiadomo z czego dumny i w braku lepsze­
go zajęcia bierze za złe każdemu, kto wyła­
muje się z pod ogólnie przyjętego systemu, kto

czuje sie swobodniej i radośniej. Sami lordo­
wie z Kołomyi.

Manifest jest wyraźny. Śmiejmy się, cieszmy
się, bawmy się, sami stwarzajmy atmosferę ra­

dości dokoła siebie. To wcale nie jest szczyt
dobrego tonu krzywić się na wszystko i udawać
że nic już nie jest zdolne nas zainteresować,
a w czterech ścianach domowego zacisza do­
piero zdradzać swoje właściwe oblicze. Trze­
ba żyć z ludźmi i dla ludzi.

Wracając do szczegółów wczorajszej nie­
dzieli, rejestrujemy:

poświęcenie sztandaru VIII drużyny harcer­
skiej im. Władysława Jagiełły;

akademję urządzoną przez Konferencję Pa­
nów św. Wincentego a Paulo przy parafji far-

nej z okazji setnej rocznicy założenia pierwszej
konferencji przez Fryderyka Ozanama;

drugi koncert Niedzielskiego.
I to wszystko! (bak)

Bydgoski astrolog trafnie przewiduje
zgftiany w sytuacji politycznej.

Znany astrolog bydgoski p.Fr. A . Pren-

gel pisał w numerze ,,Dziennika" z dnia
5 bm , że ,,październik stoi pod wpływem
Urana, planet-y niespodzianek, że liczyć się
trzeba z ważnemi wydarzeniami na arenie
świata, burzliwemi nastrojami i nagłemi
zmianami w niektórych krajach.Szczegól­
nie silnie ma ten wpływ działać w drugiej
połowie miesiąca, gdyż w dniu 19 docho­
dzi do ścisłego przeciwstawienia między
planetą. Uranem a słońcem.

Nie mówiąc o dotychczasowych wyda­
rzeniach z bm., — sobotnie wystąpienie
Niemiec z Ligi Narodów, op-uszczenie kon­
ferencji rozbrojeniowej i rozwiązanie
reichstagu, to prawdziwa Uranusowa bom­
ba, nieoczekiwana nawet — jak radjo gło­

si — przez faszystowskie Włochy. Jest to

jeszcze jeden namacalny dowód prawdzi­
wości prognoz astrologicznych, ^ robionych
na podstawach naukowych. ,,Dziennik Byd­
goski", p-o-dając te prognozy, przysługuje
się czytelnikom, wskazując na ogólny bieg
wyp adków przys-złych.

Należy zaznaczyć, że zaw arły przez p.
prez. Mościckiegoślub z p. Dobrzańską prze
powiodziaay został przez p. Prengla rok te­
m u w ,,Polskim

' Kalendarzu Astrologicz­
nym" na r. 1933. Astrolog nasz otrzymuje
z całego kraju korespondencję z wyrazami
zdziwienia, jak mógł tak trafnie przepowie­
dzieć rzecz ,,wprost ntomożiiwą*',boć prze­
cież ledwie rok upłynął od śmierci ś. p .

Michaliny M ościckiej...

Śpiewakom hitlerowskim
niepazwolonośpiewać^..

Starostwo grodzkie w Bydgoszczy wydało
zakaz u-rządzenia koncertu przez śpiewaków
niemieckich z Gdańska. Również w Grudziądzu
koncejt z powodu zakazu władz polskich nie

doszedł do s-kutku. Z tego powodu tutejsza
,,Deutsche Rundschau" lamentuje, uważając, że

związki śpiewacze nie są zrzeszeniami agitacyj­
nemu lecz wyłącznym ich celem jest kultura

śpiewacza. ,,Deutsche Rundschau" przypuszcza

iż przy wydawaniu zakazu kierowano się wzglę­
dami politycznemu

Uroczystość w Fordonie.
W sobotę, 14. bm. Fordon był świadkiem

pięknej uroczystości. Przy licznym udziale lud­
ności katolickiej z miasta i okolicy ks. biskup
sufragan Dominik z Pelplina dokonał ceremonji
konsekracji kościoła. Władzę państwową re­
prezentował p. starosta dr. Nowak z Bydgoszczy.

Sokół żeński.
Dziś, w poniedziałek, ćwiczenia młodzie­

ży oddziału I w szkole wydziałowej, ulica

Konarskiego od godziny 6-ej. Ćwiczenia
senjorek od godziny 7-ej tamże.

Jutro, we wtorek, ćwiczenia drużyny od

godziny 7-9 w gimnazjum Żeńskiemprzy
ul. Staszi-ca, a nie, jak dotąd, w gimnazjum
Kope-rnika.

f — Kurs teoretyczny pilotażu szybowco­
wego przeniesiony został do Liceum Han­
dlowego, a to ze względu na wielką ilość
ucze-stników. Dalszych zgłoszeń na kurs
zarząd Koła Szybowcowego nie przyjmuje.
Najbliższy wykład z .,m echaniki lotu" wy­
głoszony prz-ez kpt. - pilota Sipowicza, od­
będzie się w Liceum Handlowem we wto­
rek, dnia 17 bm o gxxtz. 19-ej punktua-luia
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Jfronifia

Bydgoszcz, dnia 16 października 1933 r.

KALENDARZYK.

Dziś: Gerarda Majoli w.

Jutro: Małgorzaty Alaooąue p.
Wschód słońca o godzinie 6.26.
Zachód ,słońca, o godzinie 17.04.

Stan pogody
Pochmurno i dżdżysto, miejscami słonecznie

o umiarkowanem zachmurzeniu nieba.

Nr. 8. POLNA DROGA .

Pokłosie niedzielne.
Czy7Państwo byli łaskawi zauważyć, że nie

umiemy się bawić? Że pozostajemy w szpo­
nach szkodliwego konwenansu, który każe nam

na codzieó i na niedzielę robić beznadziejnie
znudzoną twarz w każdej sytuacji życiowej.

— Phi! — wydyma wzgardliwie bez talentu

karminowane usta w miarę piękna Bydgoszczan­
ka — lepsze rzeczy widziałam.

— Ee! —marszczy brew elegancki młody
człowiek - to dobre dla prowincji!

A, prawdę mówiąc, to ani jedna ani drugi
nic poza końcem własnego nosa nie widzieli.

I naprawdę mieliby ochotę giośno i szczerze się
zaśmiać, ale cóż? Nie wypada.

W gorących Włoszech publiczność nie ha­
muje swoich uczuć. Nie podoba jej się coś -

gwiżdże i krzyczy. Podoba się — klaszcze, też

krzyczy i obrzuca swoich ububieńców pomarań­
czami. U nas z pomarańczami nie da się nic

zrobić, choćby z powodu cła. Nie namawiam
również do rzucania np. na scenę teatru coraz

Nr. 9. DRZEWA I JEZIORO .

KONKURS FOTOGRAFICZNY

DZIENNIKA BYDGOSKIEGO".

DYŻURY NOCNE APTEK

od 16.X. - 22. X. 1933 r.

1) Apteka pod Niedźwiedziem.

2) Apteka pod Koroną.

MUZEUM MIEJSKIE przy Starym Ryn­
ku otwarte codziennie od 10 do 16, w nie­
dzielę i święta od 11 do 14. Obecnie w Mu­
zeum wystawa zabytków i pamiątek byd­
goskich.

TEATR MIEJSKI.

Dziś, w poniedziałek ,,DŻIMBI", pogo­
dna komedja Zagona z niezrównaną Jad­
wigą Zaklicką w roli tytułowej. Na sobot­
niej premjerze licznie zebrana publiczność
entuzjastycznie przyjmowała zarówno cie­
kawą komedję jak też i uro-czą wykonaw­
czynię tytułowej postaci. Cały zespół do­
strajał się do wysokiego poziomu całości,
nad którą czuwał reżyser Niewiarowicz.

W pełnych próbach ,,PRZYJAGIELE”,
komedja Al. kr. Fredry, którą teatr nasz

oficjalnie zainauguruje nowy sezon.
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— Nowi sędziowie. Przed komisją egzami­
nacyjną Sądu Apelacyjnego w Poznaniu złożyli
egzamin sędziowski pp. Zygmunt Adaszewski,
Jan Bogucki, Rościsław Chrzanowski, Tadeusz

Pogorzały, Przybylski, Nowicki, Staniszewski
i Marjan Wiczyński.

Bogaty i biedny.
Spotkałem go przypadkowo i bynajmniej nie

byłem z tego spotkania zadowolony. Znaliśmy
się już oddawna, ale mimo to obcowanie z nim

nie sprawiało mi szczególne przyjemności. Po­
wód był bardzo prosty. On był bogaty i szczę­
śliwy, ja byłem biedny i żyłem prześladowany
niedostatkiem, Ile razy zetknęliśmy się ze so­
bą, zawsze starał się mnie pognębić i poniżyć.
Tak było t teraz. Opowiadał mi o swoim do­
statku, zwierzał się z kłopotów człowieka, któ­
ry nie wie co robić z nadmiarem pieniędzy, był
niby to serdeczny i wylewny, ale na dnie tego
wszystkiego czaiło się szyderstwo z mojej mi­
zernej osoby. 'Wreszcie nie wy'trzymał i zauwa­
żył ironicznie:

— Ale zdaje się, że tobie nie najlepiej się
powodzi.

— Zgadłeś... Poprostu kapryśna bogini szczę­
ścia nie raczyła mnie dotychczas zauważyć.

Nadąsał się i odparł ze złośliwą intonacją
głosu:

— A może nie umiałeś zabrać się do tego
jak należy?

— Tak, mówisz bardzo logicznie... 9

— A więc cóż, doszedłeś do przekonania,
że ze złym losem trzeba się pogodzić.

— Nie zupełnie, nie uważam się jeszcze za

straconego.
— Ale co ty możesz zrobić?
— Widzisz i dla nas ludzi szarych, dla nas

ludzi z pokornego tłumu istnieją pewne możli­
wości.

— Ciekawym co to być może?
— Ano to jest taka pozornie skromna i ma­

ła rzecz. Poprostu los na Loterje Państwową.
— Wierzysz, że wygrasz?
— Wierzę, bo chcę wierzyć i wygrać mu­

szę. 28 Loterja Państwowa jest tak doskonale

zorganizowana według nowego planu gry, że

daje wszystkim wyborne szanse. Mogę ci po­
wiedzieć, że czuję się tak, jakbym miał już
pieniądze w kieszeni. Dowiesz się o tem nie­
długo i przestaniesz zadzierać nosa.

Zauważyłem odrazu, że to co powiedziałem,
wywarło na nim potężne wrażenie. A kiedy
się ze mną żegnał, po raz pierwszy żegnał się
z szacunkiem.

Dział społeczny.

Zmiany w ubezpieczeniu
pracowników umysłowych.

Na mocy ustawy z dnia 22 marca 1933 r.

nowelizującej przepisy ubezpieczenia na wypa­
dek braku pracy, rozporządzenie Prezydenta
Rzeczypospolitej z dnia 24 listopada 1927 r.

o ubezpieczeniu pracowników umysłowych, wy­
dane zostały ostatnio dwa bardzo ważne roz­
porządzenia. Zmieniają one dotychczasowe
przepisy odnośnie ubezpieczenia na wypadek
braku pracy, ograniczają świadczenia przy rów-

noczesnem podwyższeniu składki. Jeśli chodzi
o świadczenia jakich się może domagać ubez­
pieczony pozbawiony pracy, to najważniejszem
jest to, że obniżono dotychczasową wysokość
zasiłków w skali cd 5—25%, przyczem jednak
zasiłek wymierzany od kwoty 60—120 zł włącz­
nie nie podlega obniżce. Przedłużono również

okres wyczekiwania z 6 miesięcy składkowych
na 12 miesięcy przebytych w ubezpieczeniu w

ciągu 24 miesięcy licząc wstecz od dnia utraty
zajęcia. W ażne są przepisy, które przedłużają
okres świadczeń z powodu braku pracy. Przez

9 miesięcy przysługują świadczenia wszystkim
tym, którzy mają conajmniej 30 miesięcy ubez­
pieczenia i w tym okresie nie korzystali z ubez­
pieczenia na wypadek braku pracy, następnie
tym ubezpieczonym, którzy mają conajmniej 24

miesiące ubezpieczenia bez korzystania ze

świadczeń a w chwili utraty ostatniego zajęcia,
mieli ukończonych 60 lat życia. Przedłużono
także okres ubezpieczenia dla tych wszystkich,
którzy mają na. swem utrzymaniu przynajmniej
3 członków rodziny i pozatem nie korzystali
w okresach od 18-29 miesięcy ubezpieczenia
z prawa zasiłku. Rozporządzenie określa bar­
dzo dokładnie jakie kategorje pracowników na­
leży uważać za sezonowych, oraz podaje do-

kładnie okres sezonu martwego.
Jeżeli chodzi o wysokość składki, to drugie

wspomniane rozporządzenie podwyższa jej wy­
sokość do 2,8% dawniej 2% . Z podwyżki tej
0,6% przypada na pracownika i 0,2% na praco­
dawcę. Podział składki będzie więc nastę­
pujący:

1. Przy wynagrodzeniu ponad 60 zł do 400

złotych miesięcznie, pracodawca i pra­
cownik płacą po 1,4% płacy podstawowej
w odpowiedniej grupie zarobkowej.

2. Przy wynagrodzeniu ponad 400 zł do 800

złotych miesięcznie, pracodawca płaci
1,2% zaś pracownik 1,6% płacy podsta­
wowej w odpowiedniej grupie zarobkowej.

3. Przy wynagrodzeniach ponad 800 zł mie­
sięcznie pracodawca płaci l%, zaś pra­
cownik 1,8% płacy podstawowej w gruj
pie N.

Jeżeli ubezpieczony nie otrzymuje żadnego
wynagrodzenia albo też niższe od 60 zł, to

wówczas wysokość całej przypadającej składki

w wysokości 2,8% pokrywa pracodawca. Przy
wymiarze składki stosować można zaokrąglenia.
Jak więc widzimy z powyższego, oba powyższe
rozporządzenia pogarszają znacznie sytuację
ubezpieczonych. Zmierzają one do uzdrowienia
finansów Z. U. P . U. przez zmniejszenie świad­
czeń i podwyższenie składek.

Strzały wlokalu nocnym
Ha szczęście nikt me został raniony.

(akl W ostatnim czasie zapanowały w Byd­
goszczy wschodnie zwyczaje reagowania na

wszystko niemiłe, co spotyka jednostki, wy­
strzałem z rewolweru. Takie dzikie metody,
przyjęte w Rosji i na dalekim azjatyckim
Wschodzie, nie mogą być tolerowane w Byd­
goszczy, która zalicza się jeszcze do kultural­
nego. zachodu.

W nocy z soboty na niedzielę dziką taką
m etodą posługiwał się urzędnik pewnej
bydgoskiej instytucji nazwiskiem Wolański.

Przyszedł on w towarzystwie innych osób oko­
ło północy do pewąćgo bydgoskiego lokalu

nocnego. Zachowywał się on niewłaściwie, za­
czepiając gości. Gospodarz lokalu wobec tego
poprosił Wolańskiego do opuszczenia lokalu,
ale ten nic o tem nie chciał słyszeć a nawet

obrażał gospodarza. Powoływał się także na

to, że jest członkiem ,,Strzelca". Wówczas

gospodarz energicznie przy pomocy kelnera za­
brał się do niepożądanego gościa i zamierzał

wyprowadzić go z lokalu. W tym momencie

Wolański wydobył z kieszeni browning.
Gospodarz natychmiast zorjentował się i wy­

kręcił furjatowi rękę, tak, że luia rewolweru

nastawiona została w kierunku dirzwi wej­
ściowych a nie w stronę siedzących w pobliżu
gości. Wolański oddał dwa strzały z rewolwe­
ru i kule przeszły przez drzwi. Wśród gości
powstała panika. Jedni rzucili się ku wyjściu,
drudzy rzucili się na Wolańskiego odbierając mu

rewolwer.
Wolański po oddaniu strzałów nadal przy­

brał ag.resywną"p'Bśtawę. Trzeba było aż trzech

policjantów, którzy ubezwładnili awanturnika

i odprowadzili go w kajdankach do aresztu po­
licyjnego.

Na szczęście nikt nie został ranny, aczkol­
wiek sytuacja była bardzo niebezpieczna. W y­
starczyłoby tylko, ażeby w czasie wystrzału
ktoś drzwiami wszedł do lokalu. Niewątpliwie
ugodziłaby go kula a skutki byłyby tragiczne.

— Na leczenie ciężko choregoprzesłali
ze swej skarbonki zł 2.20 Wacuś i Krysia
Buczkowscy z Lucimia.

Ulgi w spraw ie zryczałtowanego
podatku obrotowego.

Ministerstwo skarbu upoważniło izby skar­
bowe do udzielania indywidualnych ulg w spła­
cie zryczałtowanego podatku obrotowego. Ulgi
mogą być przyznane przez rozłożenie spłaty
na raty, przez odroczenie terminów płatności
oraz przez umorzenie należności z tytułu tego
podatku.

ChlebZdrowoinu
z domieszką mąki H***s

Domieszka mąki Dra WANDERA sprawia, że chleb ten jest peSnowarlośeiowy,
latwestra%iiy,działadodatnio na przemianęmaterjiiwpływanawzmóc*
nienie organizm u. Bardso smaczny. Zachowuje długo swą świeżość.
CHI.EB ZDROWOTNY io dilet) z domieszką mąki DraWANDSim.

Żądać tylko w oryginalnem opakowaniu. (19649
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vvPlanowa gospodarka
Monopolu Tytoniowego.

Produkcja cygar w bydgoskiej fabryce mopopoiowel zamiera.
3esscze jeden przyczynek do S. O. S* Bydgoszczy.

Pisaliśmy już kilka'krotnie i obszer­
nie, iż Bydg-oszcz ogałaca się jakby
systematycznie z szeregu instytucyj
państ'wowych i spycha się do roli ośrodka
nieomal wiejskiego. Przestały dymić
kominy w fabrykach metalurgicznych,
rdzewieją już piły i w letargu pogrąży­
ły się traki licznych tartaków bydgo­
skich, w których w czasach dobrych
pracowało do 4,000 robotników. Wpraw­
dzie jest to przemysł prywatny. Można

więc powiedzieć, że mści się krótko-

wizroczność, brak orjentacji i zm ysłu
przedsiębiorczego prywatnego kapitału,
że czynnik urzędowy do ,,rozbudowy"
cmentarzyska przemysłowego Bydgo­
szczy ręki nie przykładał. Aliści krążą
coraz uporczywsze pogłoski, które już
raz notowaliśmy, że wkrótce

zamkną się wrota

Bydgoskiej Fabryki Cygar,

w której w okresie od roku 1929—1930

pracowało jeszcze około 750 robotników

na dwie zmiany.
Bydgoska Fabryka Cygar słynęła do

roku 1924, to jest do chwili wykupu jej
przez rząd, z wyrobów swoich nietylko
w Polsce, lecz i zagranicą. Rząd wypła­
cił żydowi Adamowi około 800.000 fran­
ków szwajcarskich czyli około półtora
miljona złotych, przejmując za to bu­
dynki wraz z maszynami.

Po przewrocie majowym, po którym
- jak nam mówi obóz rządzący — w

przeciwstawieniu do rozrzutnej gospo­
darki rządów parlamentarnych wszyst­
ko zaczęło się dziać planowo, uznano, że

bydgoska fabryka cygar jest jedyną fa­
bryką, zasługującą z różnych względów
na rozbudowę. I w okresie lat 192i do

1929

rozszerzono ją
kosztem około 950.060 złotych,

zaopatrując fabrykę w najbardziej no­
w'oczesne urządzenia techniczne i sani­
tarne. Po wykończeniu i urządzeniu
nowego okazałego gmachu fabrycznego
produkcja objęła wszystkie gatunki cy­
gar i wynosiła około 20 miljonów sztuk

miesięcznie.
Okres załamania się gospodarczego

dfoił się najfatałniej na bydgoskiej fa­
bryce. Setki robotników poszło na

bruk i dziś pracuje 300 robotników

względnie robotnic

zaledwie 8dniwmiesiąca,

mimo, że w dwóch pozostałych fabry­
kach, ulokowanych w małych mieści­
nach jak Kościan i Wodzisław, w sta­
rych, przerabianych budowlach, przy­
stosowywanych dopiero z biegiem czasu

do produkcji cygarniczej, pracują peł­
ne komplety (po 500 blisko ludzi) nor­
malnie po 6 dni w tygodniu...

Cóż za dziwna polityka?
W mieście 120-tysięcznym, posiadają­

cym już z innych gałęzi produkcji bli­
sko 10.000 bezrobotnych, stwarza się
nowe szeregi głodujących rzesz wów­
czas, gdy racja stanu, nakazująca li-

Niewinną ofiara - sekretarz adwokacki.

(a.k). W ostatnim numerze niedzielnym
podaliśmy wiadomość o sprzeniewierzeniu
dokonanem przez sekretarza adwokackiego
p. Roberta Skrzypca, pracującego do nie­
dawna jeszcze w kancelarji adwokackiej
mecenasa Drwięgi w Bydgoszczy. Sekre­
tarza tego istotnie pod zarzutem dokona­
nej defraudacji przetransportowano z Po­
znania do Bydgoszczy, jednak jak wykaza­
ły dochodzenia przeprowadzone w ub. so­
botę przez policję bydgoską, Skrzypiec jest
niewinny i padł ofiarą bezczelnego oszusta,
który podszywał się pod jego nazwiskoi

pod tym nazwiskiem dokonał oszustwa.

Mianowicie jakiś nieznany dotąd osob­
nik, przedstawiając się jako sekretarz ad­
wokacki Skrzypiec, zatrudniony w kance­
larji adwokata Drwięgi przyjął od niejakiej
pani Furchardt zamieszkałej przy ul. Her­
mana Frankego papiery hipoteczne na su­
m ę około 108.090 zl oraz biorąc tytułem za­
liczki za przeprowadzenie sprawy 150 zło­
tych. Ponadto oso-bnik ten dał sobie podpi-

,sać pełnomocnictwo na nazwisko adwoka­

ta Drwięgi. Po pewnym czasie zaniepoko­
jona kobieta zwróciła się osobiście do ad­
wokata, który nie wiedząc nic o tej spra­
wie, przypuszczał, że sprzeniewierzenia do­
puścił się jego były sekretarz Skrzypiec.
Adwokat skierował sprawę do policji.

Jak stwierdzono, Skrzypiec przeniósł się
do Poznania, gdzie pracuje w pewnej kan­
celarji adwokackiej. Zarządzono więc a-

resztowanie i przetransportowano Skrzypca
pod -eskortą policyjną do Bydgoszczy.
Skrzyliicc z gó-ry zapewni'a policję o swej
niewinności. Przetrzymano go przez kilka­
naście godzin w areszciei dopiero po kon­
fronta'cji z poszkodowaną p. Furchardto-
wą okazało się. że przytrzymany Skrzyniee
nie pobrał od niej pieniędzy, ani papierów
hipotecznych. Był to więc inny nieznany
osobnik, który podszywał się pod jego na­
zwisko. Policja wobec tego oświadczania

poszkodowanej, wypuściła Skrzypca znowu

na wolność. Skrzypiec powrócił do Pozna­
nia, zaś policja bydgoska czyni dalsze do­
chodzenia za właściwym oszustem.

czyć się z wielkiemi ośrodkami, pcha
w kierunku wyzyskania możliwości

produkcji jednej wielkomiejskiej fabry­
ki dla zaspokojenia potrzeb rynku? —

Robotnik wielkomiejski to proletariusz
w pełnem tego słowa znaczeniu. Pod­
stawą jego bytu jest wyłącznie praca.
Niema jej, staje się nędzarzem, skaza­
nym na opiekę sp-ołeczną- Robotnik

małomiasteczkowy (a raczej robotnica)
to element doraźnie chwytający się
pracy fabrycznej. Posiada on najczę­
ściej własny dach nad głową, ojca lub

męża, zatrudnio'nego na kolei lub przy
własnym rzemieślniczym albo rolni­
czym warsztacie. Tam nędza nie pano­
szy się tak jak w wielkiem mieście.

Przerzucenie całkowitej produkcji
cygar do Bydgoszczy, niewiele szkody
wyrządziłaby tym małym mieścinom,
ale przyniosłaby

olbrzymie korzyści
nietylko naszemu miasta,

ale ipaństwu.

Zamiast trzech administracji — jedna
tylko, a oszczędność na zwózce surow­
ca do jednego tylko i to najbliżej Gdyni
położonego ośrodka — czyż nie dałaby
sum, wchodzących w miljony? Nie
wolno w tym wypadku pominąć mil­
czeniem olbrzymich korzyści, wynika­
jących z nasycania rynku coraiz to no­
wą pod względem gatunku produkcją.
Obfitość i różnorodność bowiem surow­
ca zgromadzone-go w jednem miejscu
dałaby facho w ej dyrekcji możność po­
pisu, zaspokajającego gust i smak kon­
sumenta.

Niestety czynniki, kierujące naszym
Monopolem Tytoniowym, snąć nie wni­
kają w istotę rzeczy i nie bardzo się
przejmują upadkiem jednej z najwspa­
nialej urządzonych fabryk, o której taki

fachowiec, jak Neugebauer z Wiednia

wyraził się, iż ,,godna wystawy europej­
skiej..."

Cóż przyszło robotnikowi z czułej o-

pieki politycznej miejscowych sanatorów
z dyrektorem Kłodnickim na czele, któ­
rzy stworzyli w fabryce ,,Strzelca" (od­
dział męski i że-ński) i świetlicę strze­
lecką, a przy wyborach słali robotnika

i
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MARYSIEŃKA
Pocz. o godz. 5, 7 i 9-tej.

Dziś w poniedziałek premjera
monument, arcydzieła dźwiękowego, obfitującego w emocjonujące
momentytchnącego majestatyczną potęgą iprzepychem wschodu,
nęcącego urokiem haremu i jego tysiąca najpiękn. odalisek p.Ł

ŻEBRAK z BAGDADU
W rolach główn. Jednocześnie niewidzia-

Loretta Young ne w Bydgoszczy najno-
OtfisSklnher wsze dodatki dźwiękowe
Mary Duacan składaj, się z 3-ch części*

z jedynką do ,,jawnego" głosowania?..
Dziś ten robotnik, który własną krwa­
wicą powołał do życia takie instytucje
społeczne jak spółdzielnia oszczędno­
ściowo-kredytowa i budowlana, kasa za­
pomogowa, kasa pośmiertna, kasa spo­
żywców — patrzy przez ogrodzenie fa­
bryczne, jak konają one powoli z powo­
du braku wpływów w postaci składek
członkowskich i wkładów...

Czyż faktycznie niema komu wytłu­
maczyć w Warszawie, że

Bydgoszczy dzieje się stale krzywda

i spycha się ją do roli jakiejś Psiejwólki
czy innego Pikutkowa.

Zdaje się jednak, iż ta polityka, któ­
rej wynikiem jest zaniedbanie (a może

być i zniszczenie) placówki, stworzonej
planow o po przewrocie majowym, po-
derwie z czasem gospodarkę całego
przedsiębiorstwa, noszącego nazwę ,,Pol­
ski Monopol Tytoniowy" . Polityka ta

jest — tak nam się wydaje — wynikiem
brakn fachowców wśród kierowników

centrali,gdyż z wyjątkiem pierwszego
dyrektora Zeligiera, który był fachow­
cem, pozostali niewiadomo jak stali się
fachowcami (Zakrzewski był prawni­
kiem, Ostrowski dyrektorem zakładu
dla umysłowo chorych, Kreutz —- pra­
wnikiem a obecny dyr. p . Łopuszański
wyszedł z Kasy Chorych). Nic też dziw­
nego, że

politykazakupubyładla skarbu

państwa szkodliwa.

Komisja ministerialna stwierdziła w l'o­
ku 1932, że czyniono nadmierne zakupy
surowców zbytecznych a często nawet

złych. Wadliwa polityka produkcyjna i

handlowa może Monopol Tytoniowy
zarżnąć do reszty. Niedostosowanie się
do rynku zbytu, nieprodukowanie tego,
co rynek żąda, sztywna gospodarka biu­
rokratyczna tak pod względem jakości
wyrobu jak i cen — oto

wady w dziedzinie produkcji.

A surowiec? O tem lepiej nie mówić.
Umowa z Włochami, zawarta w roku
1924 na lat 20, na mocy której 60%kon­
tyngentu zapotrzebowanego surowca po­
kryć musimy za pośrednictwem Banku

Medjolańskiego p. Toeplitza dusi nas

jak sznur na gardle.
Zaopatrzenie się chociażby w małym

procencie we własny surowiec marne

wydaje skutki, chociaż możliwości ra­
cjonalnej uprawy były wielkie, gdyż o-

dziedziczyliśmy odpowiednie tereny w

Małopolsce Wschodniej, Kongresówce i
na Śląsku. Zamiast wydzierżawić tere­
ny przez udzielenie koncesji osobom pry­
watnym, posiadającym doświadczenie —

a nie brak takich w Polsce, zbiurokraty­
zowano całą gospodarkę przez powoła­
nie ludzi niefachowych, którzy poczyni­
li wiele kosztownych eksperymentów,
czego jaskrawym przykładem kupno
dóbr P ia d y k i (Wsch. Małopolska), trzę­
sawisk, które w końcu musiano wydzier­
żawić osobie prywatnej.

W dziedzinie handlowej.
za złe uznać musimy ograniczenie ilości

,,TydzieA esperanekr w Polsce*
Jakkolwiek postępy Esperanta w Polsce z

każdym rokiem są coraz widoczniejsze, to jed­
nak nie dorównywują one postępom tego ruchu

zagranicą. To też polscy esperantyści, pragnąc

zaznajomić z tą sprawą szerszy ogół naszego

społeczeństwa, postanowili na wzór zagranicy
urządzić ,,Tydzień esperancki" w czasie od

16—22 października br.

Esperantyści różnych większych miast pol­
skich poczynili już stosowne przygotowania,
aby ,,Tydzień esperancki" wypadł jak najlepiej.

Wśród miast naszych naczelne miejsce zajął
Kraków, siedziba dwu kongresów międzynaro­
dowych w latach 1912 i 1930 oraz siedziba lek­
toratu tego języka w Uniwersytecie Jagielloń­
skim. Wielkie afisze na murach miasta, oraz

tysiące ulotek zaznajamiają publiczność z pro-

pramem całego tygodnia. Księgarnie powysta­
wiały na widok publiczny odkurzone różne

esperanckie wydawnictwa polskie i zagranicz­
ne, o które nikt nie zapytywał.

,,T ydzień esperancki" postanowiono rozpo­
cząć uroczystą akademją, która będzie prawdo­
podobnie transmitowana przez Polskie Radjo.
We wszystkich szkołach średnich mają się od­
być wykłady o Esperancie, pokazowe lekcje
tego języka według metody ks. Cseh, a następ­
nie organizowanie kursów i zakładanie kółek

esperanckich. Prócz przedstawienia humory­
stycznego odbędzie się wieczorek węgierski,
na którym esperantyści z okazji polsko-węgier­
skich uroczystości ku czci Batorego zaznajomią
publiczność z literaturą i muzyką węgierską.
W Uniwersytecie Jagiellońskim odbędzie się
nadto wielki wieczór dyskusyjny na temat;
,,Problem języka międzynarodowego". W cza­
sie tygodnia całego, który zakończy się balem

esperanckim i zabawą ludową, będzie rozda­
wana 16-stronicowa broszura o Esperancie, wy­
dana w dziesiątkach tysięcy egzemplarzy.

A w Bydgoszczy?... S,

KOMgUBS FOTaSMFiCINY

,,DZIENNIKA 3YDGSSKIEG0”.

Nr. 10. GRÓB GEN. WĘGLIKOWSKIEGO
NA POWĄZKACH W WARSZAWIE.

W poniedziałek, dnia 16 bm. o godz.
7 wiecz. zbiórka sekcji gitarowo-mando-
linowej w lokalu własnym (ul. Poznań­
ska 14, podwórze I piętro). Wszysoy
zgłoszeni zechcą przybyć punktualnie.

Na porządku dziennym podział In­
strumentów, ustalenie dni na lekcje i
inne ważne sprawy.

DZIŚ W RADJO

o godz. 20,00 nadawana będzie piękna komedja
muzyczna, znana w Bydgoszczy ,,Peppińa". W

rolach głównych Ola Obarska i Marjan ”Wawrz-

kowicz.

X ggycggg iomarzwfstsy.
Dnia 16 października 1933 r.

Godz. 20,00; Konferencja Męska św. Wincentego
a Paulo przy parałji św. Antoniego w Czyż-
kówku. Nadzwyczajne walne zebranie. R e­
ferat wygłosi ks. patron.

— Tow. Ośw. ,,Lech". Zebranie w lokalu p.

Mellera, przy placu Piastowskim. Referat.
Dnia 17 października 1933 r.

Godz. 18,00: Koło śpiewu piekarzy polskich.
Lekcja w lokalu ,,Pod Lwem".

Godz. 19,00; Tow. Uczennic Handlowych. Ze­
branie plenarne w hotelu Lengninga.

Godz. 19,30: Komitet Rodzicielski szkoły ćwi­
czeń przy państw, seminarium męskiem.
Walne zebranie w gmachu seminarjum.

Godz. 20,00: Oddz. powiatowy Zw. Powst. i Woj.
OK. VIII. Zebranie zarządu w salce hotelu

Dworcowego, ul. Zygm, Augusta.

Związek Młodych Drogerzystów. Adresy ce­
lem wysłania zaproszeń na bal, który od­
będzie się 31. bm. w Kasynie Cywilnym przyj­
muje do wtorku kol. Lewandowski we firmie
Kiedrowski przy ul. Mostowej.

miejsc sprzedaży hurtowej. Wprawdzie
ograniczenie to dało plusy dzięki zmniej­
szeniu rabatu, ale zmniejszyło także

konsumcję, co odbija się na ogólnych do­
chodach.

Jeżeli dodamy, że centrala sąma nie

daje inicjatywy o charakterze czysto ku­
pieckim, idącej n. p. w kierunku opróż­
nienia przepełnionych magazynów z zle-

żałego towaru przez wyprzedaże gwiazd­
kowe itp., to już się dziwić nie będzie­

my, że zysk, jaki ma skarb państwa z

M. T., nie może rządu zadowolić.

Rząd, chcąc mieć z M. T. większe do­
chody, winien całą gospodarkę central­
nego zarządu Monopolu Tytoniowego
poddać gruntownej analizie. Historja
bydgoskiej fabryki cygar, w którą wło­
żono blisko 2 i pół miljona złotych, a

którą się obecnie nie wyzyskuje, chyba
aż nadto głośno, woła o tę rewizję.

PROGRAM W KINACH:

ADRIA. Dziś i nadal film produkcji polskiej
p. t. ,,Dzieje grzechu1, osnuty na głośnej po­
wieści Stefana Żeromskiego, Nadprogram.

APOLLO (uL Krasińskiego) demonstruje dziś

nieodwołalnie po raz ostatni o wprost olśnie­
wającej wystawie przepiękny arcyfilm reżyserji
Ryszarda Bolesławskiego z życia arystokracji
rosyjskiej p. t . ,,Miłość na rozkaz" z udziałem

Iwana Lebiediewa i Betty Compson, oraz dwie
wesołe komedje i tygodnik aktualności. Powo­
dzenie programu, a zwłaszcza pięknego filmu

,,Miłość na rozkaz" skłoniły dyrekcję do zatrzy­
mania obrazu jeszcze na dziś, radzimy przeto
Wyzyskać okazję i pójść na ostatnie przedsta­
wienia.

BAŁTYK. Dziś premjera najwspanialszej ko-

medji, dwie godziny huraganowego śmiechu pt.
,,Przygody w obłokach" oraz wielki film polski
p. t. ,,Bunt krwi i żelaza". Pocz. o 5.

KRISTAL. Dziś powtórzenie premjery cze­
skiej komedji dźwiękowej p. t . ,,Adjutant Jego
Wysokości” z Vlasta Burianem w roli tytuło­
wej. Treść filmu i gra czeskiego komika bu­
dzą huragany śmiechu. Kłopoty i przygody
oficera armji austrjackiej jako nieznany adiu­
tant nieznajomego księcia stanowią szereg hu­
morystycznych powikłań przyczem doskonale

bawiących widza satyrą i dowcipnem ujęciem.
Film ten ma zapewnione powodzenie. Prócz

tego nadprogram. Dziś i jutro o godz. 5 po
bardzo zniżonych cenach ,,Zdobyć cię muszę”

z Janem Kiepurą.
MARYSIEŃKA. Dziś premjera monumental­

nego filmu, błyszczącego przepychem Wschodu

0 treści niezwykle emocjonującej p. t . ,,Żebrak
z Bagdadu”, Majestatyczna potęga, urok hare­
mu i odalisek, despotyzm władców Wschodu,
zamach na kalifa, zabójstwo wezyra, walka o

piękną odaliskę, zwycięstwo sprytu żebraka
1 miłości, oto najpiękniejsze części składowe

tego dźwiękowca. Nadprogram najnowsze ty­
godniki o aktualnych wydarzeniach świata. Po­
czątek o godz. 5.

REWJA. Dziś rewja w 10 obrazach p. t.

,,Zaczynamy", wykonana przez zespół artystów
scen warszawskich, dotychczas w Bydgoszczy
nie widzianych, z udziałem Feliksa Kalinow­
skiego, świetnego humorysty i piosenkarza, Ma­
ryli Łukjańskiej, urodziwej tancerki i subretki,
W. S . Cichoraccy, doskonały duet akrobatycz-
no-charakterystyczno-groteskowy. Na ekranie

dziś nieodwołalnie po raz ostatni rodzimej
produkcji film z życia górników nafto­
wych pt. ,,Szyb L. 23” oraz fascynujący dźwię­
kowiec p. t. ,,Kobieto, nie grzesz,,. W roli gł.
Louise Brooks,

SŁOŃCE (św. Trójcy 31-33, w ogrodzie Pa-

tzera). Dziś w dalszym ciągu na ekranie monu­
mentalny film polski, osnuty na tle powieści J.

I. Kraszewskiego p. t. ,,Chata za wsią", czyli
,,Cyganka Aza". W rolach gł. 'Irena Jedyńska,
Kazimiera Skalska, Wł. Bracki, Ziem Starski,
Antoni Piekarski i inni. Na scenie rewja ze­

społu artystów cyrkowych — pierwszorzędnych
siŁ Nadprogram komedja.

PROGRAM RADJOFONICZNY.

WTOREK, 17 PAŹDZIERNIKA.

WARSZAWA-RASZYN . 7,00: Audycja poran­
na. 12,05: Orkiestra mandolinistów Szcze-

głowa. 15,40: Kwartet Beethovena z płyt.
16,25: Skrzynka P. K. O. 16,40: Kącik ję­
zykowy. 16,55: Koncert solistów: Heiena

Zarzycka (skrz.) i Radzisław Peter (tenor).
17,50: Bieżące wiadomości rolnicze. 18,00:
,,Naturalizm i jego podłoże społeczno-przy­
rodnicze" odczyt. 18,20: Skrzynka muzycz­
na — korespondencję bieżącą omówi dyr. T.

Mazurkiewicz. 18,35: Muzyka lekka. 19,25:
Feljeton aktualny. 19,45: Dziennik wieczor­
ny. 20,00: Muzyka lekka. 21,00: ,,Młodzień­
cza miłość" Knuta Hamsuna —

. fragment z

powieści ,,Wiktorja". (Kwadrans literacki),
21,15: Koncert muzyki litewskiej, poprze­
dzony prelekcją. 22,15: Wiadomości spor­
towe. 22,25: Muzyka taneczna.

ZAGRANICA. Budapeszt. 19,30; ,,Okręt widmo"

opera Wagnera. Monachjum. 20,00: ,,Frasqui-
ta" operetka Lehara, Huizen. 20,45: ,,Im
weissen Roess" operetka Benatzky'ego. Pa­
ryż. 21,30: ,,Marie Victoire" sztuka M aeter-

lincka. Londyn Regional, 22,15; ,,Dzwony
Londynu" radjodramat A, A. Thomsona, mu­
zyka A. Sternea.

— Biuro windykacyjne otworzyli przy Sta­
rym Rynku pp. Kardaś i Goździk i zapewniają,
że przeprowadzać będą tanio, szybko i nieza­
wodnie wszelkie sprawy, związane z wyskarża-
niem i ściąganiem pretensyj, inkasa, wywiady
handlowe i t. p . Szczęść im Boże!

'(PŁATNY DZIAŁ REKLAMOWY).

Gdzie zamieszkam?

(Gasironomja” Hotel i Reslaur., Dworcowa 19.

Gdzie się wykąpię?
W zakładzie kąpieiowo - leczniczym ,,Sanitas",

Gdańska 27 w podwórzu.

R, Formanowski, Mostowa 12, Zakład dla pań
i panów. Trwała i wodna ondulacja, farb.

EHS3H
Drog. Minerwa, Gdańska 17. Najt. źródło zakupu

Cukiernie i kawiarnie:

,,Grey" Gdańska 35, t, 212. Wyśm. ciastka, kawa.

R. Stenzel, Gdańska 5, t. 343. Kawa, ciastka, lody,
Berendt, Dworcowa 6, tel. 1090. Centrum mia­

sta. W yborowe i smaczne ciasta i cukierki

własnego wyrobu. W szelkie zamówienia do

domów wykonuje solidnie i starannie.

Restauracje:
Berendt, Dworcowa 6, tel. 1090. Najlepsze śnia­

dania, obiady, kolacje i wszelkie zakąski,
wyborowa kuchnia. Przystępne ceny.

Gdzie i co kupię?
A. i W. Zięiak, Mostowa 7. Pończochy, rękawicz­

ki, trykotaże, galanterja damska i męska.
Be-De-Te — Bydgoski Dom Tow'arowy — Gdań­

ska 15. Największy dom tow. Polski Zach.

Grzegorzewski, Mostowa 9, tel. 1372. Wykwintna
konfekcja damska i pierwszorzędne obuwie.

Musiał, Długa 29. Torebki damskie, walizki,
teki, portfele, sakiewki i torby szkolne.

Marja Kasprowicz, dawn. Neumann, Gdańska 27.

Specj. skład gorsetów, biustonosze, bielizna.
M. Lisśkiewicz, ul, Zduny 23, Podgórna 23. Far-

biarma - pralnia chemiczna - najtańsza w

Bydgoszczy,
Skóry najkorzystniej kupisz Pomorska 28.

F, A. Fechner, Dworcowa 64. Skład techniczny.
A. Marciniak, Długa 6, tel. 13-43. Hurt i detal.

Żyrandole, materj. elektr. i radiotechniczne.

S. Stryszyk, Długa 12. Tapety, linoleum, ceraty.
E. Kozłowski, Gdańska 3. Magazyn jubilerski.
F. Kreski, Gdańska 9. Skład porcelany.
Helena Żarłoka, pasy i gorsety, H. Frankego 3.

Maciejewski, Długa 51. Konfekcja męsk. i chtop.
H. Kaszubowski, S.zo.o. Długa 22. Zegarki, biżut.

J. Wojtynowski, Batorego 6 i Śniadeckich 51.

Wełny, inlety, płótna, firany, swetry wełn.

K. Michalski, Dworcowa 90, tel. 924. Hurtownia

papieru i artykuły szkolne. Karty do gry.
| C. Behrend Ą-; Co.. Gdańska 23. Hurtowa pa­

larnia kawy. Znane ze swej jakości mieszan­
ki kawy i herbaty.

Otto Wiese T. z o. o. Fabr. pasów, Dworcowa 90.

Siwiak, zegarmistrz, Pomorska la. Rep. zegark.
Skóry i przybory siodlarsko-szewskie, Długa 8.

Drukarnia Bydgoska S. A . Poznańska 12-14 -

wykonuje wszelkie druki familijne, kupieckie
i dla towarzystw — szybko, czysto i tanio.

ązd poęiągów z Bydgoszczy

Toruń-W arszawa 2.26, 6.23, 8.06, 13.15, 15.43, 19.37.
21.50, 2330 .

Tczew-Gdańsk-Gdynia 0.47, 3.29, 5.55, 7.31, 10.41.
13.22 , 13.35. 17.01, 19.35.

KoScierzyna-Gdynia 0.55, 17.40.

Nakło-Piła 3.45, 8.05, 14.35, 19.47, 001.
Unisław-Brodnica 5.10, 8.11 13.33, 16,06, 21.00
Inowrocław-PoznaA 3.50, 6.14, 8.04, 11.45,14.15, 15.47,

20.35, 22 .59.

Wągrowiec'Poznań 5.02, 7,45, 13.36, 18,40, 23.06.

Inowrocław-Karsznice-Herby Nowe 14.15, 6.14,
22.59.
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Hitler torpeduje konferencje roz­
brojeniowe i U ge Narodów.

(Cią^ dalszy).

scentralizowania i scementowańia wła­
dzy wykonawczej w Trzecim Reichu.

Landtagi zostaną rozwiązane, ale nowe

wybory do nich nie będąjuż rozpisane.
Statthalterzy mogą być usuwani każdej
chwili przez prezydenta na wniosek
kanclerza. Zamiast Reichstagu, w któ­
rym jeszcze zasiadali byli posłowie nie-
miecko-narodowi i odrobina ex-centrow-

ców, będzie zwarty oddział ,,nazich",
zdolnydo,,demonstrowania woliludu"

jedynie zapomocą parademarszn.
Trzecia linja obrony składa się z

dymnych zasłon pokojowości. Kanclerz
zaofiarował wszystkim sąsiadom pakty
0 nieagresji. Najbardziej jednak tkliwą
nutę zastosował do Francji. Zażądał
w'prawdzie zwrotu zagłębia Saary, ale

zapewnił,że.,,tylko warjat mógłby my­
śleć o możliwości wojny m iędzy oby­
dwoma państwami'*.Tenapel ma swój
sens. Tylko armja francuska mogłaby
się upomnieć oprawapodeptane w Ge­
n e w ie . Dlatego Hitler paraliżuje zgóry
tą możliwość i wyciąga rękę ku zgodzie
1 ku pokojowi, raczej ku '

niemieckiej
zgodzie i ku niemieckiemu pokojowi, o-

partcmu na nieograniczonych zbroje­
niachTrzeciegoReichuina prawie bo-

jaźni tylko przed ...niemieckim Bogiem!
Co powie świat, co powie Francja,

wiemy. Co zrobi świat i co zrobi Fran­
cja też mniej więcej wiemy. Będzie wy­
wierany na Niemców nacisk, a w rze­
czywistości zostanie rozpoczęty nowy
wyścig zbrojeń. Tak będzie w dalszej
przyszłości. W najbliższym czasie Niem­
cy urządząjakiśprzemarsz SA z kara­
binami na ramieniu. Okazją do tego
mogą być t. zw. ,,wy'bory" i ,,plebiscyt"
w listopadzie i najzupełniej niewątpli­
w e zwycięstw'o Hitlera. I to- się będzie
n a/ywało ,,Gleichbereclitigung" ...

li listopada upłynie 15 lat od zawie­
szenia broni. W dzień później N iem cy

będą radośnie święciły potarganie Trak­
tatu W ersalskiego i zaliczenie go w po­
czet świstków papieru. Odpo-wiedzial­
ność jednak za to nie spada na głowę
Hitlera.Tutajjest winna Francja i tyl­
ko Francja ze swą polityką ustępstw i

słabości.

St. Równicki.

Skazanie komunistów.
Lwów , 14, 10. (PAT). W procesie prze­

ciwko k-omunistom p-rzed sądem okręgo­
wym w Sanoku zapadł dziś wyrok, skazu­
jący trzech oskarżonych na karę więzienia
od półtora do 4 lat. Ponadto dwaj oskar­
żeni zostali pozbawieni praw obywatelskich
przez lat 10, pozostałych oskarżonych unie­
w'inniono.

Prawdopodobnie zostanie odroczona na ohres 2 tygodni
Genewa, 16. 10. (PAT.) Sytuacja, wy­

tworz-ona przez decyzję rządu niemiec­
kiego byla przedmiotem narady zwo­
łanej przez przew-odniczącego konferen­
cji roz-brojeniowej Hen-de-rsona. W na­
radzie wzięli ud-ział Pauł-Bo-ncour, Sir

John Simo-n, N-o-rman Davis, delegat
wi-oski Soragne, wiceprzewod-niczący
konferencji Połitis, sprawozdaw'ca gene­
r-alny Benesz, sekretarz generalny Ligi
Avenol i najbliżsi współpracownicy sze­
fów delegacyj. Narada trwała z prze­
rwą 7 godzin. Uczestnicy zebrani-a od­
mówili udzielenia prasie informacyj o

jego przebiegu.
We-dług nieoficjalny-ch pogłosek, ja­

kie się przedostały d-o prasy, dyskuto­
wano nad odpow'iedzią, jakiej należy u-

clz-ielić na telegram ve-n Neuratha do

Hendersona, w którym to telegramie
niemiecki 'minister spraw zagranicz­

nych usiłow'ał obarczyć inne państwa
cdpowiedzialńóścią za fiasko konferen­
cji, zarzucając im, że ni-e chcą wypeł­
nić swoich zobowiązań rozbrojeni-ow'ych.

Uczestnicy narady jednomyślni byli
co dc tego, że telegram Neuratha nie

może pozostać bez odpowiedzi.
Odpowiedni tekst przew-odniczący

Henderso-n złoży na posiedzeniu komi­
sji głównej.

Znacznie bardziej skomplikowaną
sprawą byłproblem dalszychlosów kon­
ferencji. Pod tym względem istnieją
różne alternatywy: 1) kontynuowanie
konferencji bez udziału Niemiec aż do

opracow'ania konwencji, 2)opracowanie
rezolucji formułującej główne zasady
ewentualnej konwencji, poczem konfe­
rencja mogłaby być odroczona aż do

przyjęcia ich przez Niemcy; 3) odrocze­
nie konferencji bez określenia daty jej
zwołania.

Za tą ostatnią konce-pcją wypo-wi-adają
się zdecydowanie Włochy i podobno ta

idea spotyka się z życzliwością, delega­
cji bry'tyjskiej. W otoczeniu delegata a-

.merykańskieg-o oświadczono.że Stany
Zjednoczone nie wystąpią, z żadną ini­
cjatywą. Rząd b-owiem jest zdania, że
w obecnej fa-zie problem przybiera cha­
rakter wybitnie europejski, wobec cze­
go pra-gnie się d-oń ustosunko-wać z re­
zerwą. W konkluzji po w'ymianie po­
glądów' na ten tem at postanowi-o -no, że

jutro uczyni-on-a będzie propozycja nie

dyskutowania nad eks-pose programo-
we-m Simo-na i wubec tego, że różni de­
legaci pragnęli poro-zumieć się że sw-oje-
mi rząd-ami co. do nowej sytuacji, zapr-o­
ponowane będzie odroczenie obrad ko­
misji głównej na krótki czas. Jeżeli

ko-misja głów'na wyrazi zgodę, nastąpi
odroczenie jej obrad na tydzień do
dwóch. Data- tego odroczenia byłaby
przez kom isję ściśle określo-na. Dopiero
później zapadnie definitywna decyzja
co do losów konferencji.

Radość rekinów

przemysłu wojennego.
Berlin, 16. 10. (PAT.) Dr. Krupp w

imieniu organizacji stalowego przemy­
słu niemieckiego wystosował telegram
d-o prezydenta Rzeszy Hindenburga i
kanclerza Hitlera, w którym w imieniu

reprezentowanych przez siebie crgani-
zacyj przemysłowych solidaryzuje się
,,z decyzjami rządu Rzeszy, pcwziętemi
w przełomowej godzinie i mającemi na

celu zapewnienie Niemcom równo­
uprawnienia." W depeszy do kanclerza

Hitlera dr. Krnpp podkreśla nadto jed­
nolity front wszystkich stanów twór­
czych, stojących za wodzami narodu

niemieckiego.
(Kr-upp połknął z zado-wo-leniem pier­

wsze z-amów-'ienia w'ojenne rządu Rzeszy
i wietrząc dalsze, wpro-st zachłystuje
się z radości z powodu s-p-alenia w'szyst­
kich mostów pokoju i porozumienia. P .

Krupp-owi i to-w-arzysz-om n ik t s ię n-ie
d-ziwi. Hjeny czują się d-obrze tylk-o
w ś ró d o-parów krw'i.)

X -----

Olbrzymi poż ar w Berlinie*
Dwa bloki domów w płomieniach.

Berlin, 16. 10. (PAT.) W Berlinie

wybuchł w niedzielę wieczorem w ielki

pożar. Dwa bloki domów w dzielnicy
zachodniej w pobliżu placu Hitlera sta­
nęły w pło-mieniach. Do tej chwili po­
żaru nie ugaszono. Stopniowo zarzą­
dzano alarm straży ogniowej aż do

ósmego stopnia włącznie. Kordony o-

koło miejsca katastrofy utrzymuje po­
licja wraz z farmacją hitlerowską.

Wizyta min. Titulescu w Sofii-
Bukareszt. (PAT). ,,Curentul" do­

wiaduje się, że po-dcz-as wizyty min. Ti-
tuiescu w So-fji omawiane być mają
nietylko ogólne zagadnienia polityki
bałkańskiej, lecz rów'nież sprawy, do­
tyczące stosunków rumuńsko-bułgar­
skich, m. in. sprawa k-onwe^cji lotni­
czej, umożliwiającej Rumunji ek splo­
atację linji lotniczej Gdynia—Bukareszt
Sofja—Saloniki.

i!

Gwałtowne deszcze i wiatry
popsuły uroczystości ku aci Stefana Batorego.
Warszawa, 16.10.(Tel. wt.) Wczoraj­

szy deszcz i bardzo przykre gwałtow'ne
r zimne wiatry nie pozwoliły wyzyskać
należycie uroczystości stołecznych ku

czci króla Stefana Bato-rego. Nie udało

się w pełni powita-nie nas-zych dzielnych
lotników, któ-rzy dnia tego po-wrócili po
zawo-dach z Ameryki do stolicy.

Uroczyst-ości ku czci króla Bato-rego
odbyły się po-d golem niebe-m, na placu
marsz. Piłsudskiego. Publiczności było
niewiele ze względu na niepogodę. Zu­
pełnie zbędną rzeczą było ustanawianie

opłat za wejście. W ramach programu

odbyły się przemówienia i produkcje
artystyczne. Widowisko sceniczne nie

odbyło się z racji niepogody. W uroczy­
stości tej, którą zorganizował specjalny
komitet, wzięli gremjalny udział człon­
kowie organizacyj przysposobienia woj­
skowego, zrzeszeni w Federacji. Następ­
nie liczny był udział młodzieży szkół

średnich.

Cała uroczystość wywarła na widzach

dobre wrażenie. Nie dorównała ona

jednak świetn-ości o-bchodów ku cz-ci

króla Jana Sobieskiego.

Ukarany wybryk młodzieńca.
(ak) Wczorajszej niedzieli po południu szosą

szubińską w stronę Bydgoszczy jechał motocy­
klista. W pobliżu lotniska z grupy chłopców
stojących na szosie, pewien łobuz rzucił kamie­
niem w stronę motocyklisty i trafił go ka­
mieniem w nogę. Motocyklista natychmiast za­
trzymał motocykl, poczem zawrócił, dowiadując
się, który z chłopców rzucił kamieniem.

Młody winowajca przerażony zatrzymaniem
się motocyklisty uciekł czemprędzej, lecz mo­
tocyklista zapędził motor i motocyklem chłop­
ca dogonił. W skazując łobuzowi lekką ranę na

nodze, spowodowaną rzuceniem kamienia, mo­
tocyklista rozprawił się na miejscu z chłopcem
i przekładając go na kolano, sprawił mu po­
rządne lanie. Chłopiec z łzami w oczach przy­
rzekł w przyszłości nie rzucać kamieniem na

przejeżdżające samochody i motocykle. Natych­
miasto-we takie ukaranie — jak w powyższym
wypadku — zdaje się jest skuteczne i godne
naśladowania.

Jak Wiedenki

zachowują

swą młodość i

kne. Pozatem zachowują' one swą urod-ę znacz­
nie dłużej niż inne kobiety, które w ich wieku
są już pomarszczone i zw-iędłe. Sekret ich po­
lega na cudownym odżywieniu skóry, naziwa-

nym ,J3ioce!" — wyciągiem otrzymanym z mł-o­
dych zwierząt, według specjal-nego przepisu
Profesora Uniwersytetu Wiedeńs-kiego, Dra

Stejskal. Zastosował on go w doświadczeniach

odżywiania skóry u kobiet w wieku od 55 do
72 lat; w ciągu 6-u tygodni zmarszczki ioh

zn-ikły w zupełności! (Zobacz całko-wite sp ra­
wozd-anie w Tygodniku Medycznym—Wiedeń).
Biocel działa w zdumiewający sposób na skó­
rę. Nasyca i odżywia komórki skóry, ściąga
zwjotczale mięśnie tw arzy i pobudza obieg
krwi. Czyni skórę ję-drną i świeżą, nadaje jej
m łodzieńcze piękno i blask, w ygładza najgłęb­
sze nawet zmarszczki. Ten cudowny, o-dżyw­
czy Biocel może być obecnie stosowany przez
każdą kobie-tę pragnąca odmłodzić i upiększyć
swą skórę. Wchodz-i on bo-wiem w skład znako­
mitego paryskiego Kremu Toka!on (kolor ró­
żowy), który można nabyć w każdym sk-lepie
preparatów upiększających. Kup dziś jeszcze
słoik tego kremu. Używaj go regularnie co

wieczór: uczyni on szybko cerę twą młodą
i piękną. 19648

Rewizja w lokalu,,Rozwoju"
w Bydgoszczy.

(ak) W ub. sobotę wieczorem o godz. 8 kilku

urzędników policji śledczej udałó się dó miesz-

kania prezesa oddziału bydgoskiego Tow, ,,Roz­
wój" p. mec . Krysiaka i zamierzali dokonać re­
wizji, w związku z zarządzeniem ministra spraw

wewnętrznych, likwidującem antyżydowski
,,Rozwój" w całej Polsce. Wobec oświadczenia
mec. Krysiaka, iż akta, protokóły itp. ,,Roz­
woju" znajdują się w lokalu Związku Towa­
rzystw Kupieckich przy ul. Jagiellońskiej uda­
no się tam, jednakże lokal w którym znajdowa­
ły się wspomniane akta, był zamknięty. Po po­
rozumieniu się telefonicznem ze starostą, lokal
został opieczętowany a rewizja dokonana zosta­
ła wczorajszej nied zieli o godz. 9 rano.

Zawezwano na tę godzinę mec. Krysiaka,
prezesa bydg. ,,Rozwoju" oraz p. dyr. Tatarka,
sekretarza ,,Rozwoju". Rewizję przeprowadzało
óśmiu urzędników policji śledczej. Zabrano pro-

tokólarz, pieczątki i akta ,,Rozwoju".

Bank Polski płacił w dniu 16 bm, za:

dolary amerykańskie 6,—

funty szterlingów 27,86
franki szwajcarskie 172,07
franki francukie 34,78
marki niemieckie 210,—

guldeny gdańskie 172,72
liry włoskie 46,67
floreny holenderskie 358,25

ZMARLI:

Ś.p.Anna Tomaszewskaz domuPaczek
ze Subków, lat 46.

Ś.p.Leon Szczepanowski,lat 50;w Po­
znaniu.

Ś.p. Piotr PrzybeckiwObrzyskach.
Ś. p. Zbigniew Kilarski, wyższy urzęd­

nik monopolu tytoniowego w Poznaniu.

Napisowe słowo (tłusto)25groszy,każde dalsze

słowo 15 groszy, 5 cyfr jedno słowo

i, w, z, a **każde stanowijedno słowo.

Jedno ogłoszenie nie może przekraczać50 słów.

Drobne ogłoszenia
Większe ogłoszenia wśród drobnych 50 % drożej jak w zwykłym dziale ogłoszeń.

Dla postukujących posady 2 0% zniżki.

Drobne ogłoszenia przyjmuje się do godziny 9.

Omyłki, które zasadniczo nie zmieniają treści ogłoszenia,
n i e zobowiązują Administracji do bezpłatnego powtórzenia

ogłoszenia, ani do zwrotu pieniędzy.

SPRZEDAŻE

Gospodarstwo
180 mórg prywatne od

niemca, budynki dobre,
ziemia buraczana, żywy
martwy inwentarz kom­
pletny, cena 55 000, wpła­
ta 35 000.Strauss, Trzeme­
szno. (19653

Dom
komfortowy,14% z powodu
śmierci na sprzedaż. Oferty
Dziennik pod (19059

Majątek
800 mórg, pszenno - bura­
czana za 115 000, wpłata
według ugody, sprzedam.
Popławski, Toruń, Wiel­
kie Garbary 8. 09671

Bufet-kredens
nowy, modny tanio sprze­
dam. Toruń-Podgórz,Par­
kowa 17. 09670

Akcje
karbidu Wp. sprzedaje.
Of.pod ,Z. A. 253” do
adm. Dz. Bydg. (16665

IOI
Piekarz-cukiermlk

potrzebny zaraz. Gabryel,
Świętojańska 2. 01828

Pomocnik
fryzjerski potrzebny za­
raz. Śniadeckich 51. 01829

Kucharz
do objęcia kuchni na wła­
sny rachunek potrzebni.
Cieszkowskiego 24, m. 1
od godziny 2—4. 09657

Elektromontera
przyjmie inżynier Kluck,
Pomorska 42. (11827

Obciągaczka
w czekoladzie i formach
może się zgłosić. Przybylski,
Gdańska 1?. 01835

Uczennice (ll8t9
do szycia możliwe spanie.
Cieszkowskiego 13, m. 11.

SCPOSADYPOSZUKUJĄ
m

Służąca
potrzebna. Wełniany Ry­
nek 7. 09663 1Stycznia 24, Kowal

Dziewczyna
sumienna z cośkolwiek go­
towaniem poszukuje posa­
dy. Zgłosz. do filji Dzień.

Bydg. pod BRzetelna**. 01836

Dziewczyna
poszukuje posady z pra­
niem, gotowaniem, kocha­
jąca dzieci Młodsza

dziewczyna poszukuje po­
sługi na cały dzień. 201

' 09662 1

DZIERŻAWY
m

Piekarnią
z mieszkaniem wydzier­
żawię. Gdzie? Dziennik

Bydg. 09677

Skład
ubikacje na wystawę
mebli, zaraz poszukuję".
Of. , Skład" filjaDz. (l1832

Skład
z mieszkaniem 35 zł mie­
sięcznie. Żwirki 10. 09675

R^iNE

Grafologowi (l9659
Król. Jadwigi 13, m. 6

dziękuje serdecznie za

trafne rozwiązanie mojej
sprawy. Warszawianka.

Kapitaliści
ze sumą zł 1.000 —1 .200

osiągną pewną egzy.t .

przez kupno patentowanej
nowości. Szczegóły' So­
bieskiego 2, m. 5, od godz.
5-8 wiecz. 01340
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Dnia 14. X . 1933 r. o godzinie 16.45 zmarł po
dłnższyeh cierpieniach opatrzony kilkakrotnie Sakra­
mentami św. mój kochany mąż i nasz najdroższy tatuś śp^

Ulfadystaw Adamski
emeryt, st. przodownik Policja Państw.

w 43 roku życia, o czem zawiadamia w smutku po-

grązona Żona i dzieci.
Pogrzeb odbędzie się dnia 17. 10. 1933r. o godzi­

nie 16.30 z domu żałoby u!. Leszczyńskiego 30.

Msza św. żałobna odprawiona zostanie dnia 18.
10.1933. o godz. 7.15 w kościele parafj. na Szwederowie.

. f19696

Ogłoszenie. Ludwika Radomska w Skarszewach

pow. Kościerzyna, Województwo Pomorskie, w iaścicielka

firmy ,.Ludwika Radomska Drogerja Centralna w Skar­
szewach" wniosła podanie o odroczenie wypłat po
myśli rozp. Prez. R. P. z dnia 6 marca 1928 r. o zapo­
bieganiu upadłości (Dz. Ust. Nr. 27, poz. 244/28). Cel oni

rozpoznania tego podania wyznacza się rozprawę w tut.

Sądzie na dzień 6 listopada 1933r. o godz:. 10 -lej.
Wierzyciele wymienionej firmy mogą przybyć na roz­
prawę celem udzielenia sądowi wyjaśnień. (19683
Skarszewy,d.44października1933r. Sąd Grodzki.

Przetarg
ofertowy na dostawę odzieży, bielizny itd.

Starostwo Krajowe odda na podstawie przetargu
ofertowego dostawę odzieży, bielizny itd. d!a zakładu

Poznańskiego Wojewódzkiego Związku Komunalnego.
Oferty należy składać najpóźniej do 24 paźdz er

nika rb. godziny 12-tej w południe, o którym to czasie

nastąpi otwarcie ofert.

Warunki przetargu i dokładne zestawienie potrzeb­
nych przedmiotów wydaje Oddział Gospodarczy Staro­
stwa Krajowego, Aleje Marcinkowskiego 29 (pokój 31).

19673) Posnaśśiifi Starosta Kratowy.

Kasa Chorych
w Bydgoszczy

podaje niniejszem do wiadomości o przystąpieniu do rewizji
opłat na rzecz FundUSSU Pracy na całym terenie dzia­
łalności Kasy, przyczem zwraca uwagę na konsekwencje
art 33 ustawy o Funduszu Pracy z dnia 16. 3 . 33 r. Dz. Ust.

nr. 22 poz. 163 i art. 58 prawa o wykroczeniach z dnia 11. 7.

32 r. Dz. Ust. nr. 60 pOz. 572.

Zwraca się uwagę o obowiązku potrącania opłat na

rzecz F un dlusssi Pracy przez pracodawców, przedsiębior­
stwa i monopole państwowe, związki komunalne lub insty­
tucje prywatne i odprowadzanie potrąconych kwot

Masy Chorych w BydSgesscsy bezpośredni** lais
na |ei rachunek czekowy nr. 294*054wP.K.O .

do końca miesiąca następującego po wypłacie.

Równocześnie po potrąceniu opłat tych przy każdora­
zowej wypłacie uposażenia służbowego należy najdalej do

dnia 5-go każdego miesiąca nadesłać Kasie Chorych dekla­
rację, zawierającą dokładne obliczenie opłat oraz szczegółowe
dane (listy płacy), stwierdzające ile, z jakiego tytułu i za

jaki okres czasu opłaty są uiszczane. (19656

Dyrekcia
Kasy Chorych w Bydgoszczy.

mmmmm Walne Zebranie
Sliar^W C ^W dlastolarzyipokrew­

nych zawodów z ogr. odp. w Bydgoszczy - w likwidacji -

odbędzie się dnia 29 października 1933 r. o godz. 12 -ej
w lokalu p.Łapy, Stary Rynek 21.

Porządek obrads
1. Zagajenie i wybór przewodniczącego,
2. Odczytanie protokółu z ostatniego Nadzwycz. Warnego Zebrania
3. Sprawozdanie likwidatorów,
4. Uchwalenie dodatkowej dopłaty do udziału w mysiJ? 9 staratn,
5. Uzupełnienie uchwały dot. zatwierdzenia bilansu'za 1932 r.

6. Wolne wnioski bez uchwał.

Bydgoszcz, dnia 14 października 1933r.

Likwidatorzy
19685) . W incenty Grajewski W ładysław Kamieński.

mimchorobęwliczysz
jeżeli zażywać bedziesz regularnie

ZIOŁA D r a BREYERA
najskuteczniejsze w nast. chorobach:

Nr. 1. - w kaszlu, astmie, rozedmie płuc . . 3.S0
Nr. 2. - w reumatyzmie, artretyzmie, złej prze­

mianie materji, nieczystości cery,
ch orob ach skó rny ch ...................................350

Nr.3. — w chrobach żołądkowo-kiszkowych,
'wątrobowych, żółtaczce ...... 3.—

Nr. 4. — w chorobach nerwowych, bólu głowy,
bezsenności, ogólnem wyczerpaniu ^. 4 .—

Nr.6. — w niedokrwistościiogólnem osłabieniu 5.50
Nr. 7. - w chorobach nerkowych i pęcherzowych 4 .

-

Nr. 9. — przeczyszczające w chronicznem za­
twardzeniu i hemoroidach .... 1.50

Do nabycia w oryginalnem opakowaniu w aptekach
składach aptecznych i drogerjach lub w wytwórni
,,POLHBRBAK-Kraków Podgórze, Skrytka nr. 48

Zainteresowani otrzymają na żądanie^ darmo z

WTrt.wnrni hrnfiynrp. ndzvskać 7,dPOWieu. 1*18239

K POLECENIA

Ziemi
l'/a morga, (3 place bu­
dowlane) sprzedam. Ko­
zietulskiego 21. (19346

Domek
z ogrodem sprzedam. Adr.
wskaże Dziennik. (I9667

Wielka
okazja. Sprzedam eleg.
jadalkę, gabinet męski,
sypialkę, kluby skórzane.
Of. pod , Meble” filja
Dziennika. (11833

Kamienica
dwupiętrowa, skład wpła­
ta 15.000 spiesznie sprze­
da. Kieliszek, Bydgoszcz,
Pl. Piastowski 15. (11843

W illa
dwupiętrowa Sielanki, wpła­
ty 20.000. Szarek, Dwor­
cowa 20. (11837

Dom -

3 morgi 2800 sprzedam.
Nowakowski, Dworco­
wa 70. (11831

14 morgowy
ogród warzywno - owoco­
wy, z zabudowaniami w

odległości 1V2 kim od

pow. m. Krotoszyna, za

cenę około 15.000 zł zaraz

sprzeda Zarząd Spółdz.
Żołn.56 p.p.Wlkp.w Kro­
toszynie. Pośrednicy wy­
kluczeni. Należy się zwra­
cać osobiście do Zarządu
Spółdzielni. 19886

Smoking
mandolinę i młodą wilcz-

kę tanio sprzedam. Po­
morska 37, m. 2. (1182l

Tartak (1968!
jednotrakowy, położony

przy Lasach Państwowych,
stacja kolejowa w miejscu,
sprzedam. U spólnik niewy­
kluczony. Tartak parowy
Tuchorza powiat Wolsztyn

Syplalka
fornier., dąb, jak nowa

okazyjnie sprzedam. Ło­
kietka 21, m. 4. (19692

Sprzedam
tanio 1traktor Titan w do­
brym stanie zjednym płu­
giem i jedną bronę tale­
rzową. Fabryka Maszyn
Władysław Oksiak, Mo­
gilno, ulica Józefa H alle­
ra 7. 19590

Całkowicie

urządzoną, pierw szorzę­
dną restaurację-cukiernię
kasyno urzędnicze (konce­
sja) wydzierżawię naj­
chętniej kuchmistrzowi
lub cukiernikowi. Solidne

zgłoszenia z podaniem
posiadanej kaucji, gwa­
rancji, Działdowo, skryt­
ka 34. (19676

500 - 700 zł.
mieś. mogą zarobić inte­
ligentni, wymowni pano­
wie i panie w poważne m

przedsiębiorstwie przy
pracy zewnętrznej. Posa
da stała, kwalifikacje po­
żądane, lecz niekoniecz­
nie, bezpłatne szkolenie
na miejscu. Zgł. tylko o-

sobiste w Kierownictwie

Okręgowym, Śniadeckich
41,m.6,od9-12i3 -5.

11818
Restauracja

centrum Bydgoszczy ta­
nio do oddania. Of. pod
,,O kazja” do Dz. (19895 300 sł.

miesięcznie jako dochód

uboczny. Fachowość zby­
teczna. Natychmiastowy
dochód zapewniony. Za­
jęcie stałe i pewne. Zgło­
szenia rCentrala” Lwów,
Wojciecha. (19654

Pierzynę
nową 38 zł., sprzedam.
Szczecińska 7, m . 5. (USSO

Trociny
jesionowe, worek złotego,
wióry drobne sosnowe

worek 25 groszy, wozami

taniej, drzewo podpałko-
we suche pokrajane wo­
zami w dom póki zapas.
Herkules, Promenada 1,
Wytwórnia kół transmi­
syjnych. U8585

Poszukuję
przedstawiciela który o-

bok swoich artykułów
podjąłby się sprzedaży
artykułów żelaznych po
zlikwidowanym składzie.

Oferty pod ^Zarobek” do

administracji. 19687

ess-a Krawiecki (l1826
czeladnik pierwszorzędny
na duże sztuki potrzebny
Malinowski, Pom orska 29.Maszyna (l1822

do pisania w dobrym sta­
nie z podaniem systemu,
ceny, poszukiwana. Of.
do filji Dz en. pod ,,13”.

Dziewczynę
posługaczkę na cały dzień
szukam. Sw. Trójcy 14,
in. 5. (19647

KGEDl Chłopiec
na praktykę, później po­
sada biurowa, zgłosi sie.
Adres wskaże Dz. (1968o

Udzielam
lekcji gry na fortepianie,
prędką metodą do nau­
czenia się, przygotowuję
do konserwatorjum. Mie­
sięcznie 10 zł., dwie godzi­
ny tygodniowo. W domu
i poza domem. Fortepjan
wolny do ćwiczeń, godz.
40 gr. Cieszkowskiego 6,
II. piętro na prawo. (21186

Dobra
służąca potrzebna. Adres
Dziennik. (U823

Uczennica
fryzjerska i uczeń potrzebni.
Sobieskiego 15. (11838

Fryzjerka
potrzebna zaraz. Zgłosze­
nia z świadectwami. Teo­
fil Pałasz, Kartuzy, Po­
morze. 19689

Angielskiego
udzielam 1 zł lekcja. E. Pu-

drycki, Sobieskiego 2, m . 5.
11841

EdEDlDziewczynaprzychodnia potrzebna.
'Cukiernia Poznańska”,
Gdańska 07. (I1830

Bufetowy
który obejmie bufet na

własny rachunek potrze­
bny od l listopada do mo­
jej restauracji i winiarni.
Refl. z odp. gotówką z

branży kolon. kup. z dobr.
świad. raczą zgłosz. piśm.

przesłać A. Filarsfki,
Chełmno (Pom.) (11709

Czytajcie

Dziennik

Bydgoski.

Bufetowego
do lepszej restauracji po­
szukuje się. Do objęcia
bufetu potrzeba 2000”zł.
Of. do Dziennika pod
,,Kierownictwo”. 09694

2łoię
zł. 400 za udzielenie mi

posady biurow ej,'praktyki
handlowej lub podobnej,
najchętniej praktyki w

handlu. Łaskawe zgło­
szenia do Dziennika Byd­
goskiego Toruń, pod ,Po­
sada”. (19672

Pomocnik
drogeryjny, umiejący sa­
modzielnie pracować, z

długoletnią praktyką po­
szukuje posady, względnie
przyjmie przedstawiciel­
stwo za kaucją według
ugody. tOferty 'do Dzień.

By ig.pod,Kaucja”. (192U0

Dziewczę
kochające dzieci poszu­
kuje posady do wszelkich

prac domowych. Oferty
Dzień. Bydg pod rPilna
i obowiązkowa4. (19574

Kucharka
gospodyni znająca wy­
kwintne i skromne goto­
wanie, zajmie się wszelką
pracą domową, z dobremi
świadectwami szuka po­
sady. K. Strzelecka, Góra,
p. Znin. 19688

K - w fl

Piekarnię (19682
wydzierżawię od 1. 1. 34
ze sklepem i'kompletnem
urządzenięm . Rydelek,
Wlk. Komorsk powiat
Świecie, stacja Warlubie.

Piekarnię
dla mego syna poszukuję
zaraz w dzierżawę. Robert
Gański W'ejherowo, Gdań­
ska 5. (19610

Ubikacje
3, 4, 7 pokojowe do wy­
najęcia. Długa 32. (l9693

PL-
3-4 pokoje

z łaz. poszukuję Zgłosze­
nia pod ,Bezdzietni” do

filji Dziennika. (19668

Cena w tej rubryce 1 wiersz50gr.

Spokojowe
i kuchnię. Jasna 23.

3 pokojowe
komf., czynsz 50 zł. Dwor­
cowa 70, m. 4.

S pokojowe i więcej
6 dużych pokoi. Sienkie­
wicza 11.

Sklepy
Skład kolonjalny z miesz­
kaniem dobrze prosperu­
jący bardzo tanio. Gdzie?
Dziennik. (19595

Warsztaty i ubikacje
fabryczne

300 mtr. kw. Gdańska 67.

Pokój (19664
z kuchnią. Dr. Potockie­
go 9 blisko lotniska.

Mały
pokój z kuchnią do wy-
naję ia. Polanka 7, I ptr.
(willa) Bartodzieje Wiel­
kie. (11842

Farteplan tatom*! i
*,Beclistein4( sprzeda korzystnie

B. Sommerfeld
Fabryka pianin

Bydgoszcz, ni. Śniadeckich 2.

Angielskiego
niemieckiego, francuskie­
go,polskiego, naucza szyb­
ko, dobra wymowa, b.pro­
fesorka Załachowska, 3-go
Maja 20. (19416

Siłasiajjcie w ,,Dzienniku Bydgoskim"!

Pokój (19660
umebl., osobne wejście.
Król. Jadwigi 12, m. 4.

Pokoje
umeblowane. Sienkiewi­
cza 1-2 . 19684

Pokój
umeblowany. Sw. Trójcy
25-2 . (1966ł SCEEEl Z

1 -2 pokoje(US20
umebl. utrzymanie lub

używaniem, kuchni wy­
najmę. Świętojańska 3—6 .

Blondynka
spotkana 12, godzina 21,
na Czartoryskiego, idąc
następnie Marszałka Fo­
cha, zaś 13, godzina 17

spotkana na Garbarach,
wchodząc na Kącik przy­
stanęła, raczy umożliwić

spotkanieFocha-Karme­
licka, godzina 29, od środy
do soboty względnie wia­
domość do Dzień. Bydg.
pod ,,Brunet”. (19646

Pokój (I9678
umebl. z utrzymaniem wy­
najmę. K ordeckiego 12—1.

Pokój
słoneczny, z wszelkiemi

wygodami, osobne wejście
urządzenie radjowe, z u-

trzymaniem, lub bez za­
razi do wynajęcia. Florja-
na3,m.8.

"

(19403
Pani

której ustąpiłem miejsce
w niedzielę na przedsta­
wieniu, proszę przybyć
we wtorek 7 przed same

kino. (19674

Dwa
pokoje próżne, oddzielne

wejście do wynajęcia. Gdań­
ska91, m.5. (l 1839

Unieważniam
książkę wojskową. Alojzy
Mrówczyński. (19395

Pokój (U834
umebl. 3 Maja 9, m. 3.

Dwa
dobrze umebl. pokoje dla
1—2 osób do wynajęcia.
Gdańska 77, II. (U 666

Wdowa
lat 44, bezdzietna, posia­
dająca wyprawę i kilka

tysięcy gotówki szuka

męża. Panowie na stałej
posadzie od lat 45, którym
zależy na dobrej żonie
raczą się zgłosić możliwie
z fotografją do agentury
Dziennika Bydg. Tczew,
pod , Wdowa”. (19655

BiAk poszukujądrJm

Niekrępuiącego
pokoju poszukuję z elek­
tryką przy ul. Petersona.

Zgłosz. Chrobrego 5 -4 ,

Hoffman. (l 1825

3 pokoje 119690
kuchnia i łazienka od
l.XI.do wynajęcia.Czynsz
niski. Polanka 4, m. 2 .

Mieszkanie
reprezentacyjne, najpięk­
niejsze w Inowrocławiu,
wysoki parter, z ogrodem,
przy Solankowej 15 jest
zaraz b. tanio do wydzier­
żawienia ew. cała willa
na sprzedaż. Oferty pod
BZaraz” Dziennik Bydg.
Inowrocław. (19669

Dobrze
umebl. pokój. Okolę, Ka­
nałowa 11. (11752

Co ty jesz?
Podeszwy.
???

Nogi wieprzowe, rozumiesz?

C eny o g ło s z eń ; 25 gr. za wiersz milimetrowy na stronie 7-łamowej szerokości 38 mm. Za reklamy na stronie przed ogłoszeniami 70 gr., w tekście na drugiej i trzeciei stronie 120 zł
n a dalszych stronach 1,00 zł. za milim. 1 łam., szer. 67 mm. Drobne ogłoszenia słowo tytułowe 25 gr., każde dalsze 15 gr.; dla poszukujących pracy oraz na nekrologi 20% zniżki*

Większe ogłoszenia, zamieszczone wsrod drobnych, 50% drożej jak w zwykłem dziale ogłoszeniowym. Przy powtórzeniu ogłoszeń o tym samym tekście udziela sie rabatu

Przy konkursach i dochodzeniach sądowych wszelkie^rabaty upadają. — Ogłoszenia zagraniczne 25% dopłaty. ~ Ogłoszenia skomplikowane oraz z zastrzeżeniem mieisca o 200L drożei
Za terminowe umieszczenie i przepisane miejsce administracja nie odpowiada. — Miejsce płatności: Bydgoszcz. - Konta bankowe: Bank Związku Spółek Zarobkowych Bank Ludowy*

Konto czekowe: P. K. O. 203713 Poznań. " *

Wydawca,nakładem i czcionkami:DrukarniaBydgoskaSp.Akc.w Bydgoszczy. - Zaredakcjęodpowiedzialny;Stanisław Nowakowski wBydgoszczy;zadziałgdyński:Mieczysław Mistat wGdyni,'


